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w Sejm.
(h ). Prezydent Mości Nd rozporząrtze- 

niem o rozpijaniu wyborów do nowego 
^ejmu. samknąłJ nieodwołalnie i definity­
wnie epokę .sejmu ubiegłego z lat 1922 do

.° •*'.?.' -yR-dn.ii z <
Dziś po rozpisaniu wyborów, można 

toż .spokojnie bez goryczkowych .obaw o 
losy demokracji , i parlamentaryzmu, mó­
wić o ubiegłym sejmie A mówić trzeb'a. by 
masy wyborcze przestrzec przed błędami, 
które w swoich skutkach tak boleśnie 
w strząsneły wewnętrzneir. życiem państwa, 
narażając nieomal jego ustró' — wie!kg 
zdobycz tychże mas. w powojennej Ęuropre.

leżeli lak nieclilimnie zakonczył żywot 
sejm ubiegły, to z czyslem sumieniem może 
powiedzieć o sobie PPS., że w żadnej mie­
rze do tego się nie przyczyniła.

* Już w obradach nad Konstytucją w  
Sejmie Ustawodawczym, PPS. ostrzegała 
ówczesną większość, sejmową przed niebez­
pieczeństwem przewagi parlamentu ‘ nad 
czynnikiem wykonawczym, jakiem jest pra­
wo Prezydenta i rządu. Przewidywaliśmy 
trafnie, jak pokazały fakty, że musi dojść 
do konfliktu tam. gdzie tej równowagi po­
między jednym czynni Kiera, a drugim nie 
ma.

Sejm. którego Prezydent rozwiązać nie 
może. przestaje być sejmem, a staje się u- 
zurpatorem. nadużywającym zaufania swo­
jego mocodawcy-wyborcy. Większość sej- ■ 
mowa z narodową demokracją na czele li­
znąć tego nie chciała, a my dodamy — 
uznać nie mogła.

Trzeba bowiem uprzytomnić sobie wa­
runki. w  jakich odbywały się wybory wt i . 
1922. a w- których N. D. wiraż z Ch. D- i 
grupą p. Dubanowicza zdobyła blizko po­
łowę mandatów sejmowych.

Chaos gospodarczy; spadek waluty, wzra­
stająca z dnia na dzień drożyzna, ogólne 
zubożenie mas. a przytem zaognione przez 
dziki nacjonalizm sprawy narodowościowe, 
stworzyły idealny teren dla wyzutej ze czci 
i wiary demagogji. Hasła: , Tie będzie ani 
jednego żyda w Polsce1, „chleb kosztować 
będzie 30 fenigów“ (kosztował wówczas 30 
marek), były dobrze dobrane i dały pożą­
dany skutek: Narodowa Demokracja z przy­
budówkami zwyciężyła i czuła się gospo­
darzem w Polsce.

Jakżeż więc. zwyciężywszy, mngia 
zrzec się owoców zwycięstwa, jakżeż w pół 
drogi mogła ustąpić i głosować w 
sejmie za rozwiązaniem sejmu, który w dwa 
lata aie był już odbiciem opinji kraju!

Czy w wy norach mogła liczy-ć na zwy­

cięstwo — w czasie, kiedy głoszone hasła 
widniały jeszcze na wszystkich parkanach 
miast i wsi polskich. Naturalnie nie/ nie 
taniała przezwyciężyć siebie samej, nie u- 
iniała przezwyciężyć swej klijenteli. która 
przecież nie i  bezinteresownie „pracowała*4 
przy wyborach Trzeba było posad, posad 
bez końca... , ' i . . i «

Próbowała więc irządzid brnąc bez 
końca, pociągając za sobą kraj w?, odmęt
walk i niepokoju Wreszcie czując się za­
grożoną w, swej roli. bez holu rozstała się 
z ideoiogją parlamentaryzmu i w zakamar­
kach swoich organizacji przygotowywała 
się do zamachu sianu, dając masom zamiast 
taniego cbleba — faszyzm ' Plany były źna- , 
komite... ale brakło czasu - i sil do ich u-
rzeeżywistnienia. '  f

Przyszedł ktoś, ktc zrobił to lepitj. —ó 
Masy ,v dniach majowych poszły przeciw­
ko projektowanemu zamachowi przez naro­
dową demokrację.

Dziś narodowra demokracja walczy o 
demokrac ję - i parlamentaryzm. Kto w- to 
uwierzy f* y

Jeżeli więc tak wyglądała wielka część 
składowa sejmu, reprezentowana przez na-'< 
rodową, chrześcijańską i dubanowiczowską 
demokrację — to jakżeż mógłi wyglądać 
sejm ? y  h: vd fol m;wo- 3.ą y.< .

Odpowiedź wymowną ’daje !histoija 
dwóch filarów tych: stronnictw Korfanty 
i Dymowski. ’ : ,J);: V

Do sprawr łych powrócimy/ później.
•?’,»» • 1 - •. -3 i i Ł'h Or
p  li* ;  ■ •>*; 'i  rf  r.r 5 ' : : :    ł?
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Przed przypieczętowaniem losów opozycji komunistycznej
MOSKWA. (Ceps.). Jedn°m z głównie}- 

,szych zadań grudniowego zjazdu ogólno­
związkowej partji komunistycznej będzie 
zakończenie formalne walki z opozycją. — 
Zjazd moskiewski potwierdzić musi' i we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa po­
twierdzi. uchwałę komisji kontrolujące1 w 
kierunku wydalenia z partji leaderów fraH- 
cji opozycyjnej

" Komuniści rządzący prowadzili przy­
gotowania do zjazdu już od szeregu miesię­
cy. zwołując w poszczególnych miastach 
i miasteczkach konferencje lokalnych or­
ganizacji partyjnych,. na których rozpatry­
wano niemal wszystkie kwest je, znajdujące 
się na porządku dziennym zjazdu grud­
niowego. — Najdonioślejsze znaczenie ze 
wszystkich tych konferencyj przedzjazdo- 
wych posiadały niewątpliwie

konferencje w Moskwie i Leningradzie.&
Centralny komitet wykonawczy obu tym 
ośrodkom politycznym ZSSR poświęci* i 
tym razem szczególną uwagę. Nic więc 
dziwnego, że konferencje przedzjazdowe w  
Leningradzie i w  Moskwie

przyniosły rządowym komunistom cały sze­
reg znacznych sukcesów zewnętrznych. >
Tak na przykład okazało isię, że przy gło­
sowaniu nad rezolucją oficjalnych komu­
nistów przeciwko CK W glosowało zaledwie 
1‘6 proc. ogólne; ilości obecnych na kon­
ferencji osób. Bolszewicy trjumfują oczywi­
ście z powodu tak pomyślnego dia nich wy- 
niJtu głosowania, zapominając widocznie o 
tern. że przy systemie głosowania jawnego 
trudno jest przeciętnemu działaczowi opo­
zycyjnemu głosować tak, jakby uczynił to 
w głosowaniu tajnem Nie ulega wątpliwo- 
jśici że ów 1‘6 proc głosujących przeciwko 
rezolucji składał się tylko z garstki najod­
ważniejszych i najwybitniejszych przedsta­
wicieli opozycji, podczas gdy inni t. zw. 
, szeregowi” opozycjoniśc z braku cywilnej 
łdwagi woleli powstrzymać się od demon­

stracji. która mogłaby dla nich skończyć 
się bardzo nieprzyjemnie, i

, Pisma sowieckie podkreślają, że mo­

skiewska konferencja przeozjazdowa była 

tryumfem centralnego komitetu wykonaw.
gdyż wykazała ona ponad wszelką wątpli­
wość że „cała partja komunistyczna, cała 
klasa robotnicza pragną w chwili obecnej 
jednej tylko rzeczy: jedności partji, stalo­
wej jedności w szeregach dyktatury proie- 
tarjackiej”. ;

Tym samym duchem ożywiona była 
przedzjazdowa konferencja partyjna w Le­
ningradzie. — Rezultaty konferencji tej skło 
niły „Leningradzką Prawd ę“ do napisania 
następującej uwag.: „Na XV zjazd partji 
komunistycznej idziemy z rozkazem robot­
ników i komunistów, z rozkazem, domagają 
cym się położenia kresu robocie kontrre- 
rewolucyjuej nowych mieńszewików (tro­
ckistów) domagającym się bezwzględnego 
respektowania postanowień zjazau. — Okrę­
gowa konferencja komunistyczna w  Lenin­
gradzie stwierdziła t'

niemożliwość pugodzenia poglądów trock i­
stów z |członkostwem w partji bolszewickiej,

Przyjęcie rezolucji takiej równoznaczne jest 
z koniecznością zaniechania wszelkiej pod­
ziemnej roboty frakcyjnej przy jednoczę 
snem' zaniechaniu propagandy tych idei 
które rozwija grupa Trockiego i Zinowie­
wa”.

Ponieważ w okresie przędzjazdowym 
komisja kontrolująca z nadzwyczajną ene*' 
gją prowadziła akcję „oczyszczającą”, wy­
dalając masowo z partji zwolenników opo­
zycji. ponieważ dalej na skutek zarządzenia 
CKW „zdekomunizowani komuniści” w  
z jeździe partyjnym udziału brać nie będą — 
nie trudno przewidzieć, że XV zjazd ogólno­
związkowej partji komunistycznej prawie 
jednogłośnie zatwierdzili wszystkie uchwały 
komisji kontrolującej i przypieczętuje osta­
tecznie losy Trockiego, Z ino wiewa i innyctr’ 
przeciwników Stalina.

LONDYN. 3 12. Tel. Komp. Według 
wiadomości z Moskwy, XV końgres rosyj­
skiej partji komunistycznej zatwierdził wy­
kluczenie z partji Trockiego, Zinowjewa i 
Kamieniewa. ! .

W  kongresie bierze udziat 1500 dele­
gatów.

Barjera —  dla imperializmu włosKlego.
W „Matin” umieszcza znany publicy­

sta francuski. Sauerwein wrażenia z swej 
w ceiach informacyjnych podjętej wyciecz­
ki do Włoch. Oświadcza on na wstępie, że 
pierwsze wrażenia są nadzwyczaj niekorzy­
stne Mówiąc na ulicy po francusku, jest się 
wprost narażonym na zaczepienie i usły­
szenie wielu nieprzyjemnych słów.

Włoskie postulaty 
można sformułować następująco:

1) Współudział w  administracji Tan- 
geru; .

2) Konsolidacja obecnego stanu w Tu­
nisie odnośnie do interesów Włoch;

3) Korrektura granic w południowym 
Tunisie, aby Włochy mogły rozszerzyć sie 
w Afryce.

Żądania te. acz dość daleko idące, nie 
zawierają jednak niczego takiego, coby u- 
sprawiedliwiało tak w rogie stanowisko

układ Francji z Jugosławją, 
jest tym faktem, który wywołał niesłychane 
wzburzenie we Wios^ech. Opinja włoska 
przedstawia Jugosławię jako nową monar 

; chję austrjacko- węgierską, która wieip 
różnorodnych narodów skupia tylko wspól­
ną nienawiścią do Włoch. Ponieważ Fran­
cja zawarła sojusz w Jugosławją, we W ło­
szech przypuszczają, że Francja zamierza 
zamknąć Włochom jedyną drogę, stojącą 
im otworem, a mianowicie drogę do hege- 
monji nad półwyspem bałkańskim. A im­
perializm włoski uważa, że Włochy muszą 
panować nad Morzem Adrjatyckiem. jeśli 
chcą być wielkiem mocarstwem 
Włoch wobec Francji. W  istocie

gV. RAORT.

ROZMOWA l POKOJEM 
EUROPEJSKIM.

,i Pan Pokój Europejski miał minę czło­
wieka uciekającego z własnego pogrzebu, 
gdym się) na niego natknął przed Pan­
teonem Narodowego Głupstwa.

— Powitać szanownego pana! Jak się 
pan Pokój miewa?... — Szanowna rodzina 
zdrowa ?...

Pokój Europejski obrzucił mnie spoj­
rzeniem, od którego dostaje się kamieni 
żółciowych i ż ó ł t a c z k i . f

f— Pan dobrodziej dziś nie w humo­
rze?... W  takim razie nie zatrzymuję...

— Czekaj pan ! — zawołał Pokój, przy­
trzymując mnie za połę surauta. — Cze­
kaj pan! Proszę się nie dziwić, że jestem 
nieco podenerwowany... Czytał pan o osta­
tnich wydarzeniacn na Litwie ? A enunca- 
cje podane przez Polską Agencję Telegra­
ficzną ? !

— Nie .czytuję od dzieciństwa. żadnvch 
gazet.

— O. to szkoda 1 Gdyby pan to prze­
czytał. to ręczę panu, że frafiłby pana 
szlag, jak mnie trafia!... Panie, czego ci 
ludzie chcą odemnie? Czy to ja się na 
świat prosiłem ? Płodzili mnie i płodzą 
w Rydze. Versailles, Boulogne, Rapallo, San 
Remo. w Genewie i Bóg wie gdzie jeszcze, 
a dzisiaj mną poniewierają, jak bastardem! 
Mam ciągle wrażenie, że siedzę na beczce

prochu. która pierwszy lepszy mój papa, 
w chwili kaprysu, czy niepoczytalności, 
może wysadzić w powietrze...

— Przesada, kochany panie, przesada! 
Wyraźnie przecież akcentują, że z miło­
ści d0 pana zbroją się, aby panu zapew­
nić wygodny byt. mieszkanie i opierunek.

Taki pan Briand zaznacza to przecież 
przy każdej sposobności, że rywalizuje z 
gołębicą, z gałązką oliwną w dzionku. A 
Anglja? Czy myśli pan, że Chamberlain 
ma coś innego na głowie, jak pańskie do­
bro?... A w jakim-że to celu signor Mos- 
solini potrząsa szabelką, jeśli nie dla ugrun­
towania pańskiego bytu? Nie należy być 
daltonistą, panie ł ochany ! Nie posądzi pan 

ychyba Niemców, że zbroją się na gwałt; 
w icelu mącenia panu wody, lub, że Wo- 
roszyłow nie ma najlepszej woli, aby pa­
na uczcić festynem z ogniami sztucznymi, 
pod osobistem kierownictwem swojem i 
towariszcza Budiennego ? A Litwa ? Prze­
cież1 Waldemaras, ciągle się o to stara, 
aby pan nie został zagrożony... Nie, pa­
nie kochany, pan jest stanowczo uprze­
dzony do swoich gorących zwolenników! 
Człowiek nieuprzedzony dostrzegłby prze­
cież te ogromne wysiłki Europy, dążącej 
do ugruntowania pańskiej racji bytu. — 
Niema przecież jednego dnia, aby jakiś 
odpowiedzialny mąż stanu, nie wysunął 
pana na pierwszy plan swego przemówie­
nia i nie usiłował udowodnić, że jeśli je­
go parlament uchwalił nowe miłjardy na 
czołgi, gazy trujące, aeroplany i okręty! 
wojenne, to uczynił to w  ten tylko prze­
świadczeniu, że dorzucił jeszcze jedną ce­

giełkę do budowy gmachu Rozbrojenia, w 
którym pan wreszcie osiądzie, ożeni się, 
rozpłodzi i rozpocznie „ycie ogólnie sza­
nowanego obywatela... To tylko kwestja 
krótkiego ceasu, a wszystko się ułoży po­
myślnie. Nasi dyplomaci doprowadzą wre­
szcie do zbałkanizowania Bałtyku i do 
zbałtykowania Balkanu, a wtedy w  kon­
sekwencji dojdzie do skłapejdzenia korv ■ 
tarza gdańskiego, zmiękczenia Ruhry, ogól­
nej stressemanji, mussolinizmu i bolsze- 
wizoiu..’. Oto w  ogólnych zarysach droga 
po której Europa kroczy w pańskim inte­
resie. kochany panie.., !

Pokój Europejski uścisnął mi serde­
cznie rękę.

— Zdjął mi pan karuieri z serca — 
rzekł po chwili, ocierając łżę wzruszenia 
— Widzę, że niepotrzebnie się denerwo­
wałem...

— Naturalnie. kochany panie! Każda 
nowa pożyczka zaciągnięta na zdrojema 
wiedzie właśnie do rozbrojenia i dlatego 
pańską dewizą powinno być: Do broni!

" — Do bron i! — zawołał z entuzjaz­
mem Pokój Europejski.

— Do broni! — odezwały się echa po 
całej pacyfistycznej Europie

A wśród masowych grobów dalekich 
pobojowisk, usiadia sobie Wojna i oparł­
szy się o las poczerniałych krzyży przy­
patrywała się mrówczej pracy ludzi, którzy 
zbierali kości nieznanych żołnierzy i przy­
gotowywali teren do nowej rzezią w imię 
zagrożonego Pokoju...
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Opozycja socjalistyczna w parlamencie czecho-słowacltiin
PRAGA. Tocząca się już od tygodnia dysku 

sja budżetowa w parlamencie czeskosłowackim ob­
fituje w cały szereg ciekawych momentów. Szcze­
gólne zainteresowanie w kołach politycznych wy­
wołały przemówienia posłów socjalistycznych i by­
łych ministrów Bochy niego i dra Wintera. Mowy 
obu tych wybitnych przedstawicieli opozycji so­
cjalistycznej skierowane były swem ostrzem głów­
nie przeciwko rządowemu projektowi noweliza­
cji ustawy o ubezpieczeniu spolecznem, który roz­
patrzony ma być przez izbę ustawodawczą na 
bieżące sesji parlamentarnej. Rzecznicy socjalde­
mokracji czeskosłowackiej ostrzegali koalicję rzą­
dową przed groźnemi następstwami, z jakiemi u- 
cbwalenie projektu rządowego mogłoby być zwią­
zane. Poseł Bochynie nazwał nawet zgłoszony 
przez rząd projekt

ustawą wyjątkową, skierowaną przeciwko klasie 
robotniczej,

oświadczt^ąc równocześnie, źe w razie uchwalenia 
noweli w jej brzmieniu obecnem przerwany zo­
stanie ostatni włos, na którym wisi możliwość 
ewentualnej współpracy czeskosłowackiej socjalde­
mokracji ze stronnictwami obecnej koalicji rzą­
dowej.

Niemcy — przeciw Niemcom.
Niemniejsze zainteresowanie wywołały w ko­

łach politycznych Czechosłowacji przemówienia 
dwu wybitnych posłów niemieckich, którzy pod­
czas dyskusji budżetowej poruszyli sprawę sto­
sunku stronnictw niemieckich do państwa czesku- 
słowackiego. Dr. Roscha, leader partji niemiecko- 
narodowej oświadczył, że partja niemiecko-narodo- 
wa byłaby gotowa współpracować ze stronnict­
wami czeskosłowaddemi, o ile by Niemcu zapew­
nione mieli w państwie zupełne równouprawnienie 
narodowe. Równouprawnienie to istnieje, zdaniem 
posła Rosche‘go, wprawdzie na papierze, bynaj­
mniej jednak nie w praktyce. Z tego to względu 
mówca potępia niemieckich agrarjuszy i chrześci- 
jańsko-społecznych, którzy wstąpili w swoim cza­
sie do rządu czeskosłowackiego, nie bacząc na to, 
Że powyższe warunki współpracy Niemców z Cze- 
choslowakami nie były spełnione.

PRAGA 2 12. Na onegdajszem posiedzeniu 
Izby posłów podczas debaty budżetowej przy­
szło do awantury miedze niemieckimi agrariusza- 
mi a niemiecko-narodowymi, w traKde której 
niem.-narodowy poseł Scnollich wypoliczkował a- 
grarjusza Wagnetz

Komisarz rządowy w Wydi ala samorządowym.
WARSZAWA, 3. grudnia (tel. wł.). Jak 

się dowiadujemy, ministerstwo spraw wewn 
zamierza w najbliższych dniach usunąć 
Wydział Samorządowy we Lwowie i za­
trzymując narazie samą instytucję, w miej­
sce wybranych przez sejm członków chce 
mianować komisarza rządowego. Komisa­
rzem ma być wojewoda lwowski. Zarzadze- 
u.e to jest wstępnym Krokiem do zupełnej 
likwidacji samorządu w tej dzielnicy.

{Od dawna istniała w  Warszawie ten­
dencja. aby resztki samorządu w Małopol- 
Moe usunąć. Gdy nikt nie ma odwagi targnąć

się na istniejący samorząd w wojewódz­
twach poznańskiem i pomorskiem, odnoś­
nie do Małopolski uważa się samorząd za 
przeżytek austrjacki i bez skrupułów nisz­
czy się wieloletni aorobek społeczeństwa. 
Biurokracja centralna nie lubi samorządów, 
a Tymczasowy Wydział Samorządowy swo- 
jemi energicznemi wystąpieniami w obronie 
praworządności, niejednokrotnie się jej na­
raził. '•* *

Ponieważ bronił gminy przeii komisar- 
skimi rządami, sam pada jako ;e h  ofiara- 
Red.). i » 1 |

Strejk w kopalń1 wosku w Borysławiu.
’ BORYSŁAW. 3. 12. (tel. wł.), Z powodu 

nieotrzymanej podwyżki, a także zapowie­
dzianej redukcji, wybuchł we środę, dnia 
30. listopada żywiołowy strejk w  kopalni 
wosku w Borysławiu. Przybyły na kopalnię 
chadecki sekretarz Karp został przez swo­
ich członków poturbowany i wyrzucony 
z kopalni.

Wszyscy robotnicy opuścili pracę i u- 
dali się do domu ludowego, gdzie odbyli 
zebranie, na którem wybrano delegatów. 
Akcję strejkową powierzono Centralnemu. 
Związkowi górników. 1 *

Pertraktacje odbyły się w piątek, o g.

4-tei popołudniu w Izbie pracodawców pod 
przewodnictwem naczelnika urzędu górni­
czego Markiewicza. Ogół robotniczy repre­
zentowało 11 delegatów^ a Centr Związek 
Górników tow. Konior. Z ramienia firmy 
przybyli dyr. Fiebert i inż. Kosiba. i

Na odbytych pertraktacjach sprawa < 
podwyżki została pomyślnie załatwiona. — 
strejku jednak nie zlikwidowano z powodu 
nieustępliwości dyr. Fieberła, który w spra­
wie redukcji nie chciał absolutnie is na 
żadne ustępstwa.

Następne pertraktacje wyznaczono na 
poniedziałek. 5. grudnia. Strejk trwa dalej.

Pc samobójstwie Joffego.
G, P. U. skonfiskow ał jego papiery. —  List do Trockiego.

Samobójstwo Joffego, popełnione tuż 
po wykluczeniu Trockiego, musiało wywo­
łać wrażenie, że ma ono jakiś związek z 
walkami, jakie się toczą wewnątrz parlji 
komunistycznej. Zapewne dlatego pospie­
szyła oficjalna prasa sowiecka z opubliko­
waniem oświadczenia centr. komitetu parlji 
komunistycznej, że Joffe popełnił samobój­
stwo wskutek choroby nerwowej.

Wobec ostrej cenzury, panującej w Ro­
sji. można było w związku z tern samobój­
stwem opierać się tylko na domysłach. W y­
dawało się podejrzane, że cenzura skreśliła 
mowy Rakowskiego, Zinowiewa i Trockie­
go. wypowiedziane na pogrzebie Joffego.

Pewne światło na motywy samobójstwa 
Joffego rzucają [rewelacje Bernarda Laca- 
rhe. bawiącego obecnie w  Moskwie, który 
w p:śmie „Paris MatinaT* pisze, co nastę­
puje:

Joffe na kilka dni przed śmiercią wy­
stosował list do Trockiego, w którym pod­

kreślił m. in- 'że pragnie partji komunisty­
czne i zostawić ostatnie ostrzeżenie. Wyraził 
w tym liście ubolewanie z powodu walk 
w łonie partji. wzywając komunistów, by 
się poddali (rewolucyjnemu kierunkowi Tro­
ckiego. Z uwagi, że on sam — brzmiał list 
Joffego — nie może już służyć partji komu­
nistycznej. spodziewa się, że przynajmniej1 
śmierć jego może się na coś przydać, i 

1 List ten nie dotarł do rąk Trockiego, 
został bowiem skonfiskowany przez G. P. U  
i Komitet centralny.

Ale treść tego listu jest w Moskwie zna­
na. Interesujące są też szczegóły Lacache‘a 
o pogrzebie Joffego. W  pogrzebie brało u- 
dział około 3000 ludzi. Wszystkich trzech 
mówców opozycyjnych wyniósł tłum na rę­
kach z cmentarza.

Jak silnie był Joffe związany z opozy­
cją. o tem świadczy mowa Jarosławskiego, 
który na 16-tej moskiewskiej konferencji 
partyjnej powiedział, że w papierach Joffe­

go. opieczętowanych przez komitet centn. 
znaleziono statut „Czerwonego Krzyża“, — 
którego napis brzmiał: i

Pomoc dla towarzyszy, którzy z po­
wodu przynależności do opozycji ponieśli 
szkodę i dla ich rodzin.

Statut ten przewiduje założenie central­
nej organizacji i oddziałów prowincjonal­
nych na całą Rosję. Środki pieniężne by­
łyby ściągane z zarobków (procentowo), 
zbiorek, odczytów i t. p. Organizacja mia­
ła być tajna. \

Cel. jak podaje zresztą sam, tytuł sta­
tutu. jasny: Chodziło o pomoc politycznym 
ofiarom terroru bolszewickiego.

Ta ostatnia spuścizna Joffego może naj­
bardziej kompromituje obecnych władców 
Rosji.

jPrzegiąć' pras. ',
PRASA ZA G r AN. O KONFLIKCIE PO LSK O - 

LITEW SK IM .

Konflikt litewsko-polski dotari Już do 
zenitu. Polska zachowuje równowagę i nie 
daje się z niej wytrącić wzrastającym z 
dnia na dzień prowokacjom szalonego Wał- 
demarasa. Świadczy to. iż państwo nasze 
docenia powagę chwili i czeka cierpliwie 
ostatecznej rozgrywki na forum Ligi N  aro- 
dów. 1

Świat dyplomatyczny i prasa europej­
ska śledzą bacznie rozwój stosunków poL 
sko-litewskich. :

Prasa europejska, poza Niemcami i Rei 
sją sow.. oceniając stan rzeczy w  powyż­
szym konflikcie, aprobuje decyzję. Rady am­
basadorów w sprawie Wilna, stwierdzając 
tem samem konieczność utrzymania tegQ 
miasta przy Polsce. i

?,Le Temps“ pisze na ten temat: 1 i
„Po lska  postanowiła nie przedsięwziąć prze., 

ciw  L itw ie  n iczego, ooby m ogło rzucić cień na 
je j spraw ę, doskonałą samą przez się, pozosta­
w iając sobie obronę jej w  zwykłum toku prawnym 
przed Radą Ligi. Zapewnienia, które się pesiadu 
w  spraw ie zam iarów  rządu polskiego, nie po­
zostaw iają miejsca żadnej wątpliwości i dwu­
znaczności. W iadom o o tem rów n ie  dobrze w  Ber­
linie jak w  Paryżu, w  Londynie, jak w  RzymieL.

. * '
O ODPRĘŻENIE SYTUACJI.

uRobotnik“■ wskazuje na konieczność na 
Wiązania normalnych .stosunków z Litwą: i 

„M y  nie chcemy zaostrzać stosunków mię­
dzy Polską a L itw a w  żadnych warunkach. L i­
czym y na Radę L ig i Narodów . M a ona możność, 
p raw o  i obow iązek  doprowadzić do tego, co jest 
celem : do ustania dzisiejszej naprężonej sytuacji, 
Zdajem y zaś sobie spraw ę doskonale, że porożu- 

( mienie polsko- litewskie byłoby zarazem  pośrednio 
ciosem dla faszystowskiej dyktatury w o jskow ej w  

' Kow nie, która ży je  podnieceniem nacjonalistycz­
nych nastro jów ." ,
-  *

KPINY W  Ż Y W E  OCZY.

„Glos Narodu“ w  związku z bolszewic­
kim projektem rozbrojenia, przedsiawio- 
nym przez Litwinowa w Genewie — piszei 

„T y lk o  naiwność albo chęć uniemożliwienia 
akcji rozbrojen iow ej m ogły być inspiratorami ta- 

- ■ Jego planu, ja!., przedłożył L itw in ow
Nie zdobyto  się na męsKie i szczere zdemas- 

wanie sow ieckiej hipokryzji, na w yproszen ie so­
bie kpin jze zd row ego  rozsądku. W szystko uto­
piono w  gładkich frazesach, ciesząc się, —  że  
konfliktu umknięto".

l  b u c h  p r z e d w y b o r c z y .

Przygotowania do wyborów są w peł­
nym toku. Na widowni roi się od różnego 
rodzaju kombinacvj i pomysłów bloko­
wych

„Naprzód1' pisze, że wybory obecne 
przyniosą klęsKę reakcji polskiej, gdyż.:' 1 

następstwa przew rotu  m ajow ego oddziałały na 
Stronnictwa praw icow e, zm ieniając fizjognom ję po­
lityczni, kraju. Pod  naciskiem obecnego rządu, po­
pękały niemal j w szystkie stronnictwa reakcyjne. 
Skład ich bow iem  był tego  rodzaju, że  nie mo­
g ły  one w ytrw ać w  roli opozycji przeciwrzą - 
d ow e j". i
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Pier wsze posiedzenie
W czora j o  godz. 6-tej w ie c .w em  zebrała się po 

raz p ierw szy komisja technksma. Na porządku oLien- 
iiym  była sprawa ukonstytuowana się komisji, oraz 
sprawozdanie zastępcy kom. rrądu p. prof. M ata- 
Kiewicza, który zagaił posiedzenie, pros/.ąc o wybór 
przew odniczącego i dwóch zastępców. Członek kom. 
tow . tn ź.' Hausner zaproponował przerwanie posie­
dzenia celem porozumienia się co do osób kandyda­
tów . Po  konferencji uznały wszystkie ugrupowania, 
że należy przeprowadzić ukonstytuowanie się do­
p iero po rozpatrzeniu tej spraw y na konwencie se­
niorów ' lub na komisji matce, ze  względu na to, by 
wszystkie ugruoowania zastąpione w  radzie przybo­
cznej .niahj sw e zastępstwo w  prezydjach różnych ko-

Komisji technicznej.
misji, by zaś nie tracić czasu nostanowiono by, na 
zwołanem  już posiedzeniu poruczyć przewodnictw. o 
prof. rhullemu.

Po ponovvnem otwarciu posiedzenia —  mimo zgo­
dnej i propozycji podniosły sie g łosy przeciw  niej, w  
rezultacie jednak, w  drodze głosowania —  ukonstytuo­
wanie odroczone, a przew odnictwo objął najstarszy z 
obecnych. i . & o

Następnie zastępca komisarza przedstawił pro­
gram  zam ierzonycn prac wydziału technicznego, jak 
te ż  już dokonanych

Dyskusję nad sprawozdaniem  odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

Zakończenie sesji komisii rozbrojeniowej.
Następna sesja odbędzie się 15 marca*

siedzenia komisji p rzygotow aw cze j konferencji rozbro­
jen iow ej przedstawiciel Niemiec hr. Bem saorf popari 
propozycję rosyjską, po do zebrania się komisji w  
dniu 10. stycznia 1928. Delegaci S zw ecji, i W . Bry- 
tanji wyrazili pogląd, iż trudną jest rzeczą wszczynać 
dyskusję nad spraw ą już przesądzoną Przedstaw i­
ciel Francji Paul Boncourl rów n ież w ypow iedział się 
przec iw  propozycji L itw inowa. W  rezultacie dyskusji 
komisja jednomyślnie odrzuciła propozycję rosyjsko- 
niemiecką, ustalając termin następnego zebrania komisji 
ua 15. marca 1928. Na tern zakończona została obe­
cna sesja komisji.

G ENEW A. 3. gruonia. (Pat.) Dziś .ano odbyło się 
posiedzenie komisji p rzygotow aw cze j, konferencji ro z­
bro jen iow ej. Przew odniczący podniósł nieścisłości cy­
frow e , jakie dają się stw ierozrc w  memorandum ZSSR. 
Następnie zaproponował on. aby komitet rozjerastwa 
i  bezpieczeństwa zebrał się 20. lutego 1°28 a k o ­
misja p rzygotow aw cza  bezpośrednio po zakończeniu 
je go  prac. L itw inow  oświadczył, że zdaniem jego, 
prac komisji nie należy uzależniać od  prac komitetu 
bezpieczeństwa i zaproponował, aby  komisja zebrała 
się 10. stycznia 1928,

C G E N E W A. 3. grudnia. (Pat.) W  dalszym ciągu po-

Na pograniczu polsko-litewskim.
Relacja berlińskiego korespondenta.

BERI,IN. 3. 12. (Pal ). Korespondent 
specjalny , Berliner Tagcblattu“, który udał 
sis na pogranicze polsko-litewskie, nadesłał 
obszerną depeszę, stwierdzającą, że na po­
graniczu polskiem nie dostrzegł nigdzie ża­
dnych przygotowań wojennych. Granica po 
stronie polskiej sprawia całkowicie poko­
jowe wrażenie za wyjątkiem tylko zamknię­
cia komunikacji. Ochrona granicy po stro­
nie polskiej sprawowana jest przez regular­
ną straż graniczną, która podlega nie mini­
strowi wojny, lecz ministrowi spraw wewn. 
Na granicy polskiej nie widać żadnych na­
wet najbardziej prymitywnych umocnień, 
okopów. dni zasieków di ucianych, nie wi­
dać nawet posterunków'. Srt"aż ochrony po­

granicza przeprowadza tylko służbę p dro- 
lową na większych odległościach. Az do 
Wilna korespondent specjalny „Berliner Ta 
geblattu“ nie dostrzegł żadnego wojska re­
gularnego Stwierdza on, że w ostatnich 
czasach nie zdarzyło się na granicy nic nad-i 
zwyczajnego poza drobnymi utarczkami z 
przemytnikami. W  ostatnich dniach kores­
pondent pewnego królewieckiego dziennika, 
który posiadał wizę litewską, pragnął prze­
dostać się z Wilna na Litwę kowieńską. 
Rząd litewski jednakże i straż pograniczna 
nic pozwoliły mu na wjazd do Kowna od 
strony Wilna, pomimo posiadania wizy li­
tewskiej. Dziennikarz niemiecki odstawiony 
został z powrotem do granicy polskiej.

Data wyjazdu Marsz. Piłsudskiego 
do Genewy dotąd nie ustalona.

WARSZAWA, 3. 12. (tel. wł.). Marsza­
łek Piłsudski wyjedzie do Genewy z chwilą, 
kiedy zostanie uchwalony dzień rozważania 
przez Badę Ligi Narodów sporu litewsko- 
polskiego. Minister Zaleski zawiadomi o tej 
dacie Marszalka Piłsudskiego. Wyjazd Mar­
szałka nastąpi prawdopodobnie w  połowie 
przyszłego tygodnia. Wedle krążących wer­
sji Marszałek Piłsudski ma się udać z Ge­
newy do Rzymu i Londynu.

Dekret o nowych wyboraeh dotąd 
nie podpisany.

WARSZAWA. 3. 12. (tel. wł.). Okazuje 
się. że w’brew wczorajszym doniesieniom, 
Prezydent .nie podpisał jeszcze dekretu, za­
rządzającego nowe wybory do sejmu i se­
natu. W  związku z tern kursowały Wczoraj 
po Warszawie'plotki, że rozporządzenie 
"Prezydenta o nowych wyborach nie będzie 
ogłoszone w konstytucyjnym. terminie. — 
Z kół najzupełniej miarodajnych komuni­
kują nam. że pogłoski są pozbawione wszel- 

‘ kiej podstawy.
W  myśl konstytucji dekret o nowych 

wyborach powinien być podpisany i ogło­
szony do poniedziałku wiecz. (5. bm).

Przedwyborcze kombinacje.
i \ •

W A R S Z A W A . 3. grudnia, (tel. w ł.) M iędzy JPi.a- 
sten i" i Ch. D trwają nadal rokowania decyzja może 
zapaść dopiero z  końcem przyszłego tygodnia. Nie 
jest rzeczą wykluczoną, że w  razie niedojścia do 
skutku bloku „P ias ta " i Ch. D „ Ch. D. starać się bę­
dzie naw iązać kontakt z N. P. R. prawicą.

Białoruscy socjalni rewolucjoniści nie wejdą do 
bloku mniejszości, dążą on. do utworzenia osobnego 
bloku w yborczego  z nacjonalistycznymi grupami ukr.

Zarząd Zw iązku Ziemian rozesłał okótnik, do 
wszystkich oddzia łów  z  poleceniem opodatkowania 
każdego członka Zw iązku 2 zł. od morga, na rzecz 
potrzeb wyborczych organizu jącego się bloku gos ­
podarczego.

rinu/a mowa Stresemanna
BERLIN. 3. grudnia. (Pat.) rMinister Streseman w y ­

głosił w czoraj w  Norym berdze na zgromadzeniu nie­
mieckiej partji ludowej m ow ę polityczną, w  której o - 
twarcie zapow iedział, ze  niemiecka part;a ludowa może 
współpracować nietylko z  prawicą, lecz rów n ież i z  
lewica szczególnie w  kwestjach polityki zagranicznej.

M inister ośw iadczył, że  hasła „z  prawicą lub le­
w icą " i „grupy narodowe :zy m iędzynarodow e" są 
hasłami fa łszyw ym i i żle  określają sytuację. Każdy, 
kto chce pracować na zecz państwa winem  być ser­
decznie przyjęty. Niemiecka polityka zagraniczna, któ­
ra nie rozporządza żadną inną siłą, potrzebuje pr-ze- 
dewszystkiem  jednolitej ' w oli całego narodu.

NA  EKRANIE DNIA. 
Cuda nowoczesnej techniki.

„Nasza policja państwowa zostanie wienótcę za ­
opatrzona w  now y rodzaj broni, a m ianowicie w  rę­
czne karabiny m aszynowe, systemu :Coit- Tonphon. 
Kaiabmy te są bardzo lekkie, nie przeszkadzają zu 
pełnie w  marszu i są niew idoczne (? )  Oddają one 
blisko 1.000 s tr za łó w . na minutę; strzela się z nieb 
w  postaw ie stojącej bez oparcia i

Tak doniosły gazety warszawskie, a zn arem' 
cala prawie prasa „prow incjonalna". Z  komwnikalu 
pow yższego  w idzim y więc, że  G łówna Komenda P o li­
cji nie tylko dba o  w yekw ipow anie posterunkowych 
w  macedońskie hełmy z  czasów  Aleksandro W ielki* 
go, i w  srebrne paski, paseczki i pasy na kołnie­
rzach. aie na serjo zajęta się także należytem  uzbro­
jeniem swoich podwładnych. Policjant, m ogący od ­
dać w ciągu minuty 1000 strza łów , i to  z icarabtou 
n iew idocznego ( ! )  czyli z instrumentu, k tórego o - 
strzcliwaiuj wcale nie w idzi, —  to szczyt techniki no­
woczesnej ■ w walce z  nieprzyjacielem

I czyż dziw ić się oburzeniu całego kulturalnego 
św iata na Darbarzyrskie metody ..acenia skazańców, 
zapomocą elektrycznego krzesła w  Ameryce, gdzie 
kilka osób, męczy się. aby zakatrupić jednego czło 
w ieka?.... O ileż- w yże j stać będziemy ponad grubo­
skórnymi yankesami, gdy św iat się dow ie, t e  jeden 
nasz policjant m oże za jednym zamarhem w yp raw  ć 
na drugi św iat rów no 1000 osób, w  ciągu minuty. 
Rekord szybkości w  strzelaniu tym karabinem jest 
podziwu godny. Pon iew aż Polska ma trzydzieści mil- 
'on o  w  ludności, a policjant strzelając tylko przesz je ­
dną dobę, czyli przez 1.440 minut, jest w  stanie w y ­
kończyć 1,440.000 osób. przeto łatwo dojść do wniosku 
na podstawie zw yk łego  mnożenia, że 20 policjantów, 
stize la jąc przez jedną dobę, załatw iłoby się z  całą 
ludnością j Polski, tak doklaunie, że  nawet świadek 
klęski, nie pozostałby przy życiu. Niema to, jak cuda 
'echniki nowoczesnej I Stek

■ I W  mu mi mmmmi iiiw i i i n w i n  1 a* M H M T

Ppłk. Maciesza prenesem P. K* O.
W A R S Z A W A . 3. grudnia, (tel. w ł.) Komunikują 

nam z  pewnych źródeł, że po ustępującym prezesie P. 
K. O. p. Szmidzie, ma objąć jego  stanowisko podputk, 
Adolf Maciesza.

„foimln" - a kartel naftowy.
W A R S Z A W A , 3. 12. (A W ). We wtorek 6. bm. 

rozpoczną się 'w  W arszaw ie  X obrady dyrektorów  ra- 
frneryj naftowych w  spraw ie za jęoa  stanowiska wobec 
warunków min. Kw iatkow skiego, pod któremł g o ­
dzi się on .na zatrzym anie „Polm inu" w  kartelu. P rze ­
m ysłowcy naftow i j- zakomuniitowac mają sw oje  u- 
chwały min. Kwiatkowskiemu 11. bin.

Zam ach na litewsk. dygnitarza.
WARSZAWA 3. 12. (tel wł.). Z Kowna 

donoszą., że w Marjampolu dwóch niezna­
nych sprawców dokonało zamachu na ko­
mendanta powiatu marjampolskiego. por. 
Wymasa. Podejrzewają o ten zamach człon­
ków socjaldemokratów litewskich, których 
Wymas był zdecydowanym wrogiem i prze­
śladowcą. Wymasa. w bardzo ciężkim sta­
nic przewieziono do szpitala.

Rozruchy komunist. w Hankou-
HANhOU. 3. grudnia. (Pat.) Dnia 2. b. m. rozpo­

częły się tu znowu rozruchy komunistyczne. Na sku­
tek wym ów ienia pracy kilku robotnikom przędzalni, 
400 studentów uniwersytetu, udało się do przędzalni 
zaaresztow ało 5 funkcjonarjuszów anty bolszew ick iego 
Syndykatu i rozstrzela ło ich w  obecności policji, która 
nie interwenjowaia. Komuniści organizują zbrojne od - 
ddiałij i gotują się do rozpoczęcia n ow ego  okresu pa­
nowania terroru.

Z  KONGRESU KOM UNIST. W  M OSKW IE.

MOSKWA. 3. 12. (Pat.). Pierwsze po­
siedzenie kongresu partji komunistycznej, 
nie przyniosło nic szczególnego. Obrady za­
gaił Ryków, poezem Klara Zetkin imieniem 
Kominteruu wygłosiła mowę o dość słabej 
treści. Wszyscy dalsi mówcy wykazywali 
konieczność bezwzględnego wystąpiema 
przeciw opozycjonistom. W  związku z tern 
została powołana komisja dla rozpatrzenia 
środków walki z opozycją.

. s w fs s  ;ggr;S&3BwmBoa
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Ludzie z charakterem.
P o  wyroku na Korfantego.

Za Ajencia Wsch. podaliśmy wiadomość, że 
z  powodu wyroku sądu marszałkowskiego na b. 
pos. Korfantego cały personal redakcji „Polonji", 
stanowiącej własność Korfantego, podał się do 
dymisji wraz z  naczelnym redaktorem tego pisma 
p. Zabawskim.

Jak się okazuje, wiadomość ta nie odpowiada 
prawdzie Okazało się bowiem oświadczenie re­
daktorów „Polon ji", w  którem panowie ci po­
wiadają, że  pracowali jakoby w  piśmie tern samo­
dzielnie i bez presji z obcej strony i że  pracowali 
dla dobra ciężko pracującego ludu górnośląskie- 
og, ż e  żaden z nich żadnych sunwencji nie po­
bierał.

Czytając powyższe oświadczenie nie w iado­
mo, do czego panowie d  dążą; gdyż samo oświad­
czenie można scharakteryzować następująco: „ni 
to pies, ni to wydra".

fasnem jest, że jeżeli Korfanty pobierał mie­
sięcznie 20.000 złotych na „Polon ję" od kapita­
listów górnośląskicn, co stwierdził przecież sąd 
marszałkowski, to Korfanty, albo te 20.000 zło­
tych miesięcznie zużytkował dla siebie, albo oddał 
je do dyspozycji administracji „Polon ji".

Dlaczego panowie redaktorzy „Polon ji" w  
swem oświadczeniu nie wypowiadają się wcale 
w  tej materji, twierdząc jedynie, że oni osobiście 
nie pobierają żadnej subwencji ze strony kapita­
listów. A le  sąd marszałkowski stwierdzi! wyra­
źnie, że Korfanty pobierał od baronów przemy- 
KsmaKMza

j słowych 20.000 zł. miesięcznie od grudnia 1925 
do listopada 1927, a więc nawet za miesiąc u- 
biegły.

W ięc panowie redaktorzy „Po lon ji" pobierali 
swe pensje z pieniędzy kapitalistycznych, a je­
żeli się sprawa tak przedstawia, jak . twierdzą re­
daktorzy „Polon ji", że budżet pisma „Polon ji" jest 
samowystarczalny, w ięc gdzie poszły te 20.000 zł. 
miesięcznie, które pobierał Korfanty dla „P o lo ­
nji" od przemysłowców.

Pozostaje wobec tego wisieć na Korfantym 
zarzut, że te 20.000 zł. zużytkował osobiście dla 
siebie. A  jak nazwać taką manipulację? Nadaje 
się tu jedynie określenie „łapówka". Chyba, żeby 
panowie redaktorzy „Po lon ji" chcieli się z  ksiąg 
handlowych „Polon ji" przekonać, że  nie wpły ­
nęły te 20.000 zł. do kasy „Polon ji", to wtedy 
mieliby dopiero prawo twierdzić, że nie mają nic 
wspólnego z  subwencjami od przemysłowców.

Dopóki redakcja „Polon ji" dowodu takiego nie 
przeprowadzi, dopóty niema prawa twierdzić, że 
„Polon ja" nie żyia z  subwencji kapitalistów. Zu­
pełnie zrozumiałe jest, że  nikt z redaktorów „P o ­
lonji" nie brat na rekę subwencji od kapitali­
stów. W szak załatwiał to Korfanty osobiście.

Oświadczenie samo jest dowodem, że pomię­
dzy redakcją „Po lon ji" a p. Korfantym doszło do 
kompromisu, na podstawie którego jest i wilk 
syty i koza cała.

Sbandaiiczny koniec imprezy przemysłowców eolskich w  Turcji.
W  tych dniach nastąpiła likwidacja zobow iązań, 

wynikłych z wydzierżaw ien ia przez konsorcjum pol­
skie (w  skład k tórego wchodziły Zachodnie Z jedno­
czenie Spirytusu w  Poznaniu i Polskie Zrzeszenie Spi­
rytusu w  W arszaw ie) tureckiego monopolu spirytu­
sow ego.

'Konsorcjum  to otrzym ało od rządu tytułem pożycz­
ki 20 m iljonów  litrów  spirytusu. Około 7 miljonów 
litrów  w yw iezion o  do Turcji, resztę t. j. okofo 13 
milj. litrów  zastaw iono w  Bancu Commerciale Italiana 
i Boden Credit Ans tali w  Wiedniu. Nadto konsorcjum 
ma zobow iązan ia zagw arantow ane p rzez Bank Gosp. 
Kraj. w  wysokości 500 tysięcy dolarów  i 50 tys. 
funtów  szterlingów .

Wskutek fatalnej gospodarki, impreza polska w

rnmmmmmm ma mm  aa sam m—

Turcji zakończyła się bankructwem.
W  tych dniach, aby zw olp ie  z pod zastawu 13 mi- 

Ijonów  litrów  spirytusu z  dwucli banków zagranicznych, 
Bank Gospodarstwa K ra jow ego  pożyczy! konsorcjum 
11,600.000 zl. Sumę tę ma konsorcjum zw rócić w  
ciągu lat 10- h u . Pozostałe 7 milj. litrów  ma kon­
sorcjum rów n ież w  ciągu la t,.l0 -ciu  zw rócić w  na­
turze. «.■ *i

Ogółem suma skonsolidowauycf! obecnie zobow ią ­
zań konsorcjum w obec  rządu wynosi 28 milj. z!,, 
7,  czego 70 proc. przypada na Zjednoczenie Zachodnie 
zaś 30 proc. na Zrzeszenie W arszaw skie. Za w yko­
nanie umowy konsolidacyjnej odpow iedzialni są kie­
rownicy konsorcjum pp. Suryn, Dziewanowski, W en - 
dorff i Lossow .

Ś w ię t y  j Y u K o ła j !
J S i a ł o - ^ f o t e  w i z j e . . .

Początek grudnia.
Oł.iść na drzewach.
Cisza w  powietrzu.
Wieczorem, poprzez mgliste pary i dymy wiel­

komiejskiego bruku coś skrzy i nęci, cos błyska 
brylantowym okruchem

Coś drży biało-złotą wizją.

Brylantowy okruch dziecinnych d^i 1 On to 
przypomina, że dziś się dzieją rzeczy nadzwy­
czajne, on na pamięć przywodzi z chaosu niepa­
mięci sw ię+omikoła;owych wzruszeń uroćzną moc. 
Dary z  ni błos... anioły.... dzwonki z  zaświatów... 
serca zachwycone.

Jak prostą była ta wiara w  sprawiedliwość 
doraźną i niezawodną, która „grzecznym rado­
ści, niegrzecznym rózeczki" rozdziela... A  kiedy 
i trafi cię między na m odszymi racjonalistami tafci, 
co „n ie w ierzy" i upewnia, że „to  tatuś i mama" 
nie św. M iko aj —  przecie nie psuje mu to dnia. 
Bo 6-ty grudnia, to przywilej, to tryumfująca na 
całej linji radość dziecinna.

A  te wpośród młodziutkich dusz, które naj­
mocniej w rreą  w  niebiańskie pochodzenie darów, 
może najwięcej dziw ią się, dlaczego św. Mikołaj 
i dobre anio y nie w ybioią dla nich nigdy takich 
marzonych cudów, jakie widziały u ch opczyków 
i panienek z  pierwszego piętra... dlaczego nic 
przyszłą im karego konia na biegunach, lalki mó­
wiącej, welocypedu prawdziwego? Może... może 
nie są dość grzeczne?...

Czekajcie tymczasem, tuląc do serc skromne 
ruloniki pierniczków i najtańsze błyskotki, póki 
życie nie da wam. pełnej, jasnej odpowiedzi... 
Cieszcie sil;, bo dziś dzień radości —  na całej 
linji dziecięcego świata. Skromny piernik, czy mi­
sterny drogi wymysł zahawkarskiej techniki, je­
den dziś cel po łączy: uśmiech dziecka. ’

Ten uśmiech, to brylantowy okruch młodości 
uczuć, która ku nam w  śnieżysty wieczór w y­
gląda z  poza szyb, gdzie jaskrawią się lśniąpe 
barwy, srebro, złoto, szafir i purpura, różane 
twarze aniołków, barbarzyńska djabłów brzydota 
i dobrotliwe brody starca rozwianie...

W  blaskach i promieniach tęczowych migoce 
leciuchno -— naszych własnych, z przeszłość, daw­
nej dobytych, wiar i uniesień —  biało-ziola wizja..

<m. h.]

j / O b r y z m y
anegdoty — wspomnienia.

...Czyżbyście, Ateń-czycy, spodziewali się, że 
ta sama połilyka naprawi położenie państwa, któ­
ra je popsuła? Czy do tego stopnia straciliście ro­
zum? W szak sprzeciwiałoby się to zarówno lo­
gice, jak i naturalnemu porządkowi"...

Demostenes. Druga mowa 
olintyjska. Rok 149.

Demostenes uderza na rząay zamkniętych grup, 
oligarchiczne maniery centrum bankierskiego:

—  „Jakaż jest zbiorowa przyczyna i czemuż to 
wtedy buło dobrze, a teraz nie? Dawniej sam 
lud rniał odwagę wziąć czynny udział w  wypra­
wach, wobec polityków czul się gospodarzem w  
domu i panem wszystkich łask; każdy inny czuł 
się w  sióumem niebie, gdy mógł dostąpić u ludu 
zaszczytu, urzędu i łaski jakiejś. Teraz, przeciw­
nie, politycy są szafarzami łask, w  ich rękach 
leży cala polityka i gospodarka, wy —  lud 
macie podcięte żyły, ogołoceni Jesteście z pienię­
dzy. i sprzymierzeńców, zeszliśde na drugi plan, 
jak najniższy sługa"...

(Trzecia mowa olintyjska.) 

*
Piosenka uliczna jest jedną z osobliwości pary­

skiego żyda. Śród „Chansonniers" (pieśniarzy) 19 
wieku Olbrzymią wziętośdą, trwającą przez lat 
ki kadziesiąt cieszył się Piotr Jan de Beranger 
(ur. w  r. 1780). Dziś, gdy już pamięć o nim moc­
no przygasła — : pisze J. Lorentowicz we wstę­
pie do przekładu piosnek B. —  „Trudno pojąć 
niesłychaną wprost popularność tego piosenkarza.

Porywał najtrzeźwiejsze umysły', odbierał hołdy, 
jakich losy poskąpiły największym, genialnym poe­
tom i władzcorn dusz. B iografow ie jego zapew­
niają, że po Napoleonie byi to w  pierwszej po­
łow ic ubiegłego wieku najpopularniejszy człowiek 
we Francji.

W  r. 1815 ogłosił Beranger drukiem pierw­
szy zbiór swoich pieśni, znanych powszechnie, 
zanim zostały wydnikowane. Ojczyzna, wolność, 
związek ludów —  oto najulnbieńsze tematy pie­
śniarza. Dewizą były mu słowa: „L e  peuplc c‘est 
ma muse" („Lud jest moją muza."). Istotnie, opie­
wa najchętniej ż y w o ty : chłopa, żołnierza, robot­
nika, biednej dziewczyny ulicznej, włóczęgi, że ­
braka, nędzarza i t. d. Ż yw ic ł polityczny w y ­
suwa się na czoło wielu najgłośniejszych pio­
senek. Restauracja (przywrócenie królestwa) nie 
miała większego wroga od Berangera. Każdą z 
jego wolnych pieśni śpiewały natychmiast wszyst- 
Kie klasy społeczeństwa, nie wyłączając dygnita­
rzy państwowych, którzy kosztowali chętnie tego 
zakazanego owocu. Pewnego dnia prefekt poli­
cji, Angles otrzymał piorunujący raport o pew­
nym wieczorze, na którym przy zamkniętycn 
drzwiach śpiewano dwie nowe produkcje „anar­
chistyczne" Berangera: „le  Bon Dieu" i „les, Mt- 
ssionaires". Było to istotnie prawdą, ale pan pre­
fekt śmiał się niemało z donosu, gdyż sam brał 
udział w  tym wieczorze... Gdy w  r. 1821 w y­
szedł drugi zbiór pieśni Berangera, rozpoczęły 
się prześladowania. W ytoczono Berangerowń pro­
ces. W  dniu rozpraw sądowych zebrały się w  są­
dzie tak wielkie tiumy, że sędziowie musieli wcho­
dzić do sali... przez okno! Skazano piosenkarza 
na trzy miesiące więzienia. O nastroju tego szcze­
gólnego procesu świadczą najlepiej słowa prze­
wodniczącego rozpraw, Larvieux, który żałował,

iż  powaga sądu nie pozwala zaśpiewać oskarżo- 
nycn piosenek, bo może w  ten spusób dałoby
się zyskać dla nich przebaczenie. Pobyt w  w ię­
zieniu św. Pelagji bul dla Berangera jedną wielką 
owacją. Z e  wszystkich stron otrzymywał da ry : 
właściciele winnic w  Burgundji nadsyłali mu naj­
lepsze wina, myśliwi z różnych prowincji' ubitą 
zwierzynę i t. d. Kiedy po drugim procesie ska­
zano go na osiem miesięcy więzienia i 10.000
franków1 kary, oburzenie opinji publicznej ujaw­
niło się w  sposób dość znamienny: karę zapła­
cono ze składek publicznych...

*
Podczas Wielkiej Rewolucji francuskiej oora- 

dy Konwentu odbywały się w  Tuilerjach, zw a­
nych Pałacem Narodowym. Z  każdej podłużnej 
strony sa i posiedzeń było dziesięć trybun z dw ie­
ma u i l.M iai lożami przy ścianach poprzecznych; 
razem dwadzieścia cztery. Tutaj gromadził się tłum. 
W idzow ie z trybun zewnętrznych stawali na 
wszystkich gzymsach i występach architektonicz­
nych. Długa poręcz żelazna, wmurowana mocno
na połowie wysokości człowieka, chroniła w yż ­
sze trybuny przed naporem tłoczącej się na scho­
dach masy ludzkiej. Razu pewnego, ktoś bieg­
nąc w  pośpiechu na zgromadzenie, potknął się 
i osunął na deputowanego Massieu, biskupa z 
Beauvais, co go ocaliło od śmierci i zawołał: 
„Patrza jc ież! Taki biskup też może się na cos 
przydać" i

*
D ;i nnikarz Carra, skazany na śmierć w  cza­

sie Wiel.riej Rewolucji, u stóp szafotu wyrzeKł: 
„Jak nudno jest umierać! Takbym chciał wiedzieć, 
co będzie dalej" 1

Zebrała Ifi. H.
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Echa strzelaniny do robotników w Dźwmiaczu. N&SZ dodotek powiEŚCiOWP.
Dalszy ciąg rozprawy i wyrok.

którzy w walce o byt, życie swe złożyli. NieTrybuual po zupełnem przesłuchaniu 
oskarżonych, przystąpił clo przesłuchania 
świadków'. — Jak już donosiliśmy, więk­
szość świadków stanowią policjanci. — 
Naogót zeznania świadków' co do przebiegu 
zajścia — w wielu wypadkach silnie z sobą 
kolidowały — Około godziny 10*15 w nocy,

zapadł wyrok 
skazujący osk. Kobielucha na 4 m. are­
sztu. Dzikota na 1 miesiąc Krawca 1 mies.. 
Dzierwc 5-tyg. i M- Watamaniuka na 6 
tygodni. — Reszta oskarżonych w liczbie 
18-tu została unicwijinioną.

Po ogłoszeniu wyroku, obrona zgłosiła 
prośbę o odroczenie wymiaru kary. — Za­
znaczyć tu należy, że nader skompukowanu 
sytuacja jaka miała miejsce w przebiegu 
zajść i stąd wynikłe podciągnięcie oskar­
żonych pod rygor par. 87 u. k. (kara najm. 
10 bit więzienia), dzięki niesłychanie wy­
sokiemu poziomowi znajomości prawa 
przez obrońców, została wyjaśnioną.

Trudno omawiać wyrok skazujący 5 
górników na areszt od 1 do 4 miesięcy, 
ale zapytać należy, kio ponosi winę w zgła­
dzeniu 3-górników, kto jest obowiązany do 
roztoczenia opiek nad rodzinami poległych 
ofiar.

Na kartach dziejów walk i bytu klasy 
robotniczej, od czasu istnienia Niepodległo­
ści Państwa Polskiego, krwawemi literami 
zapisane są setki nazwisk ludzi-robotników.

Na ś w i ecie rodzą się różni ludzie. Mamy mą­
drych i giupich, głupkowatych i przemądrzałych. 
Mamy biedaków dziedzicznie obciążonych, skłon­
nych do zbrodni lub mniej niebezpiecznych 
bzdurstw. Są tacy, którym wyaaje się, że są kró­
lami, ale ma!o j est takich, którzy uważaliby się za 
—  Jezusa Chrystusa. Myśl taka może powstać o- 
czyw iicie tylko w  głow ie obłąkańca.

O.rzyma iśmy broszurkę z  Chicaga w  Stanach 
Zjednoczonych, pisaną po polsku, za autora której 
podaje się Jezus Chnjstus, król Pokoju.

Na wstępie zaprasza nas autor na Członków 
Unji Rajskiej, której celem jest połączyć Stany 
Zjednoczone z *Rzecząpospolitą Polską w  jeden 
kraj, w  jeden naród 'bratni, przyjazny tak, iżby 
Polska i Ameryka stały się jednym krajem i na­
rodem Bożem. O powyższem zawiadomił autor 
Ligę Narodów.

Autor zajmuje się również bardzo pilnie spra­
wa zatargu Litwy z Polską o W ilno. Pisze więc: 
Ja Jezus Chrystus, Król Pokoju, swego czasu ro­
zesłałem pocztą (posługując się więc zwykłą pocz­
tą, zamiast pocztą dyplomatyczną) wszystkim pa­
nującym na ziemi, do Ligi Narodów, oraz rzą­
dowi polskiemu w  W arszawie i rządowi litew­
skiemu w  Kownie, w  duchu deklaracji pokojowej 
„Notę Sprawy W iln a 1 datowaną grudzień 1926“ . 
W  nocie tej postanawia:

„Zw ażyw szy, iż wobec nieprzyjaznych i nie­
przejednanych stosunków istniejących teraz mię­
dzy narodem litewskim a polskim, które to na­
rody żyją w  bliskim sąsiedztwie terytorjalnem, 
a nawet, w  pewnej łączności z sobą pokrewnej 
rasowej, oraz religijnej duchowej i historycznej 
narodowej, a pokłócili się jeden z drugim o tery- 
torjum Ziemi Wileńskiej, jako dwa bracia poróż­
nieni ;

Zw ażyw szy następnie, iż moja „Nota Sprawy 
W ilna", datowana grudzień 1926 okazała się bez­
skuteczną ;

Przeto ja, Jezus Chrystus Król Pokoju, posta­
nowiłem ten spór braterski rozstrzygnąć drogą 
pokojową, za pośrednictwem Ligi Narodów, oraz 
zapomocą Sądu Bożego następującego:

Otóż według tego Sądu Bożego należy zie­
mia Wileńska autorowi, gdyż: Ja dla narodu mego 
postanawiam: „Tam, gdzie jest obecnie sporne 
miasto Wilno, czynię go miastem międzynarodo- 
wtm świętem, nowem Jeruzalemem chrześcijań­
skim".

jedna matka opłakuje swego syna, żona 
męża. osierocone dziatki wskutek utraly 
swych ojców, w padole rozpaczy i nędzy — 
wzdychają i myślą o chwili, kiedy posia­
dały żywiciela — ojca. Tak poszkodowani, 
często w nieświadomości rzucają klątwy 
na czynniki wykonawcze, — w  przeświad­
czeniu. że one są winne, że one są bezpo- 
średniemi sprawcami zła. — Ale sąd len jesl 
niesłuszny. — Oskarżać należy ustrój — aby 
żyć — musi się nieraz staczać zacięte wal­
ki. zazwyczaj kończące się przelewem dro­
giej krwi robotn. Dziś. skoro lud stoi wobec 
mocy przyczynienia iSię. do przekształcenia 
zla. niech potem, co zaszło, pamięta, że 
takie ustawy, jaki Sejm, taki Sejm — jak 
ludzie ;ami.

Podziękow anie !
Okręgowy Komitet PPS., Rada Klaso­

wych Związków Zawodowych w  Stanisła­
wowie i Sekretarjat Okr. Centralnego Z\v. 
Robotników Przem. Górniczego w Polsce, 
w Borysławiu, składają szczere robotnicze 
podziękowanie WP. Dr. L. Baczyńskiemu. 
Tow. Dr. Seinfeldowi. Tow. Dr. J. Mosle- 
rowi i WP. Dr. Darmowi, adwokatom w 
Stanisławowie, za bezinteresowne, sumien­
ne i energiczne zajęcie się losem oskarżo­
nych górników z Dźwiniacza. za ich obro­
nę w sądzie.

Zaś stara nazwa Wilna jest nazwą pogau nie- 
ochrzczonych, to jest imię stare pogańskie dzikich 
narodów, bowiem nazwa ta wzięła się u pogan 
imienia zw ierza drapieżnego i dzikiego wilka. Po­
ganie imieniem wilka nazwali miasto W ilno. Tak 
podaje do wiadomości legenda litewska".

Autor żąda dalej od Zgromadzenia Ligi Na­
rodów sądowej sprawiedliwości i presi jak nastę­
puje:

„Proszę przysądzić sporne tery tor jum wileń­
skie na korzyść moją, oraz miasto W ilno, które już 
przestało istnieć jako miasto pogańskie dzikich 
narodów, bo jest ochrzczone na święte miasto 
Jerusalem Chrześcijańskie, oraz stolicę moją mię­
dzynarodową Królestwa Pokoju.

Oddajcież teraz mi to co jest moje, co drogą 
traktatu pokojowego do mnie należy".

Jak widać z powyższego, mamy tu do czy­
nienia z obłąkańcem na tle religijnem. Autor pod­
pisujący się jako Jezus Chrystus, cytuje słowa Te­
stamentu Nowego, miesza politykę z religją i pod­
pisuje się następująco:

Jesus Christ, King of Peace, 1342 Diekston 
Street Chicago, Illinois USA.

Istotnie nie wiedzieć teraz, czy w  Ameryce 
religja stała się już przedmiotem handlu w  dziale 
ogłoszeniowym, czy w  Ameryce wolno nawet pod­
szywać się pod imię Jezusa Chrystusa, czy też 
mamy do czynienia z warjatem.

KONDOLENCJE DLA PREZYDENTA RZE­
CZYPOSPOLITEJ.

W A R S Z A W A . 3. 12. (A W .) Do p. Prezydenta Rze­
czypospolitej w  dalszym ciągu napływają depesze kon­
dolencyjne z  powodu zgonu syna p. Prezydenta ś. p. 
Fianciszka. W czora j otrzym ał p. Prezydent depesze 
od Prezydenta Republiki francuskiej, regenta W ęg ie r
i prezydenta republiki austrjackiej.

GŁUPI ŻART.

W A R S Z A W A , 3. 12. (A W ). Do sklepu przy ul. 
Z łotej 1, gdzie mieści się ekspedycja czasopisma „N o - 
wośc! polityczne i gospodarcze" będącego organem 
mieszczaństwa zbliżonym  politycznie do Partji Pracy 
rzucono wczoraj w  czasie dokonywania ekspedycji 
bombę łzawiącą. Przypuszczają, że ma się tu do 
czynienia z zamachem o podkładzie politycznym.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy w  dodńt- 
datku powieściowym „Dziennika Ludowego" druk 
utworu

P. MARJI GREKOW ICZ-HAUSNEROW EJ 

p. t.

„ZIELONE OKIENNICE"
który autorka nazwała szkicem powieściowym 
Nasi Czytelnicy mieli już wielokrotnie sposobność 
poznać autorkę z  mniejszych i większych szki­
ców  i fejletonów, umieszczanych w  „D z  Lud ‘ 
W ysoce utalentowana artystka-malarka, zaszczyt­
nie znana w  kołach artystycznych, pokusiła s.ę
0 wypróbowanie swych zdolności literackich w 
utworze większych rozmiarów i z zadania tego 
wywiązała się „summa cum laude"

„ZIELONE OKIENNICE
— _ to powieść, rozgrywająca się na przełomie 
dziejów  Polski, której walka o byt niepodległy 
zachowanie tego bytu rzuca magiczne refleksy n i 
osobiste sprawy życiowe, na pragnienia, wzloty
1 upadki występujących na ekranie utworu osób 
Zaleca go subtelne a głębokie ujęcie psycholo­
giczne, wyraziste i szerokie podmalowanie tła pc 
litycznego i społecznego, na które barwnemi pla­
mami w  fascynujących skrótach rzucony jest w ą­
tek powieściowy.

Powieść p. Marji Gregowicz-Hausnerowej ce­
chuje oryginalny, pełen miękkiego wdzięku a mi­
mo to zw ięzły styl, frapujący kolorystyką i bo­
gactwem materjalu słownego daleki tak od napu- 
szystości, w  jakie obfitują dziwactwa literackie 
ostatnich czasów, jakoteż od przeciętnej, mdłej 
poprawności. Styl ten, dostosowujący się z dro­
biazgową wiernością do wszelkich odcieni psy­
chologicznych motywów, sprawia, że

„ZIELONE OKIENNICE*
czyta się z pełnem estetyeznem zadowoleniem, 
stwierdzając na każdej stronie wysoki smak arty­
styczny i literackie wyrobienie autorki.

Nie wątpimy, że powieść tę szerokie koła na­
szych Czytelników przyjmą z zainteresowaniem, 
które róść będzie w  miarę kontynuowania le- 
ktur9' ‘  REDAKCJA.

P izec iw  obstrukcji, hemoroidom, zaburzeniom w 
żołądku i kiszkach, zastoinie w  wątrobie i śledzionie, 
bólom krzuża, zaleca się picie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka -  Józefa działa zaw sze  pewnie, łagod- 
lekarskie chorób podbrzusza stw ierdziły , że woda 
FraneiŁzka -  śó ze fa  działa z ja w ie  pewnie, łagod­
nie i skutecznie. Żądać w  aptekach i drogerjach. 
■mmmmm«. ■->—— -runy.. ii uniimi mm mmm

W A D E S U W Ł  ( w i
(5S*. ęę S<M Ukvjii »>♦*#•.

Podziękow anie,
Wiehn. Panu arow i Jul uszowi D.-akowi za szczę­

śliw ie przeprowadzoną operację oczną mej córce oraz 

W p. drom Luftmanowi, Hotodyńskiemu, Herschen- 

dórferow i lekarzom Kasy cshorych m. Lw ow a zasy­

łam tą drogę serdeczne podziękowanie.

Franciszka M iśkowa.

Wszystkim , którzy brali udział, w  odprowadzeniu 

zw łok  i oddaniu ostatniej usługi ś. p, Janowi W ażne­

mu, oraz tym którzy pozostałej w dow ie spieszyli z  

radą i pomocą zasyła tą drogą serdeczne „B óg za ­

płać".

Rodzina.

W/TŚWTIV IKOŁAJA!
przepiękne i praktyczne podarunki

we wielkim wyborze poleca 
Magazyn Mód Męskich

„The Gentleman"
PLAC HALICKI L. 12,

Sprawę Wilna już rozstrzygnął
manjak religijny.
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ją c  za sobą tę przewagę, iż nie kochając —  praguął. Może 
tak, jak  ongiś w lasach heleńskich satyry kosmate pragnęły 
gładkiego ciała nimf...

K iedy nakoniec równa, udeptana ścieżka wyprowadziła 
ich z łasa. wionął zapach skabioz, bratków, ziół niezliczonych 
z łąkii. drgającej ledwie widocznym powiewem.

.Świerszcze tętniły mnzyką upajającą.
Zdi.ło się, że tak dzwoni rozkosz nocy letniej... Nocy 

hojnej, łagodnej, ciepłej, dozwalającej stworzeniom pieścić się 
złudzeniami beztroskiej błogości.

K iedy rozsnuła się przed nim Marjuszem szeroka prze­
strzeń polna, półjasna i wonna —  nawiedziły go, jak to nie­
raz bywało, myśli o Nirwanie, szczęściu nieprzerwanemu

Tak właśnie ją  sobie wyobrażał. Odpoczynek —  roz­
koszna kontemplacja po wychyleniu jak najpełniejszej, najpei 
iistszćj czary, marzonej przez pragnienie nienasyconej wyo­
braźni.

Nie znał zasad buddyzmu w całej ich głębokości. N ie 
wiedeiai, że wedle tej nauki Nirwana przedstawia się zupełnie 
inaczej. W  obecnem swem stadjum byłby od tej Nirwany 
niesłychanie daleko. Bo do niej dochodzi śmiertelny drogą 
bardzo długą i ciężką, dążąc kn doskonałości przez cały sze­
reg coraz to wyższych duchowo wcieleń —  nie zaś zapada 
w nią niezasłużenie po życiu egoistycznem i zmysłowym. P ra­
wowierni buddyści twierdzą, iż właśnie pragnienie wszystkiego, 
co m związek z istnieniem osobistem w  świecie zmysłowem, 
sprawia, iż się odraczamy wciąż w świecie mateijalnym, nie 
moząe dojść do Nirwany.

Marjusz nie studjował filozofji buddyjskiej, a na nżytek 
swej osoby wytworzył sobie własną...

W  ten wieczór rozkoszny, po westchnieniu na temat 

Nirwany, począł coraz bardziej oddalać się myślą od Olki, 
która szła chmurna i zdziwiona jego niewczesną zadumą. Tym

1AKJA iKEKOWICZKAUSNEIIWA

ZIELONE OKIENNICE
S Z K IC  P O W IE Ś C IO W Y

WE LWOWIE
M A K Ł A W M  L U D . S P Ó L D Z . T O W . W Y I ).  L W Ó W , SAP1BH Y 77
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S łu ch a ła  z  n iepoko jem , ja k  s zep ta ł: „N a jc en n ie js ze  „est 

to, co  p iz y e h o d z i ła tw o ... J e ż e li s zczęśc ie  trzeb a  dop iero  zd o ­

b yw ać , n ie  je s t  to  w ca le  s zc zę ś c ie ! N a jrza d sze , n a jw ięk sze  

s zczęśc ie  p rzych o d z i bez w ys iłk u  i zas łu g i, p rzych o d z i... aae i# “ ...

N ie  zn a la z ła  na to  od p ow ied z i. J e j bystrość op lą tan a  

b y ła  z b y t  s iln ie  s iec ią  n iepoko ju  i w zb u rzon ych  uczuć. >

—  „ J a  w łaśn ie  ta k ie g o  szczęśc ia  p ra gn ę0 —  ośw ia d c zy ł 

M arju sz. D łon ie  je g o  d a rzy ły  je j  och łód łą  ręką  subtelna,, um ie­

ję tn ą  p ieszczotą .

O lk a  d rża ła  w ew n ętrzn ie , le c z  n ie  zd ra d za ła  w zburzen ia .- 

K a c ze j, u s iłow a ła  n ie  zd rad zać  się... S k u rcz  w ię z ił  j e j  ga rd ło . 

K ie d y  na ch w ilę  ro z lu źn ił s ię  ucisk  n aprężon ych  je j  n erw  'w , 

zd o b y w a ła  się na k ró tk ie , ja k  n a jba rd z ie j banalne od p ow ied z i, 

N a k on iec  opan ow a ła  s ię  zupełn ie , ja k  j e j  n a k a zyw a ł in- 

s: ynk t. Z  k ła m liw e j sw obody , obo jętne j wesołości us iłow a ła  

u czyn ić  fo r te cę  d la  sw e j n ow oodk^yte j p ra w d y , b y  je j  p rze jrzen ie  

b y ło  d la  M a r ja s za  ja k  n a jd łu że j trudnem .

D o p ó k i M ar ju sz  b y ł d la  n ie j zagadką , n ie  m og ła  o d w a ży ć  

s ię  na g rę  w  od k ry te  k a rty . C zek a ła  n e rw ow o  ja k ie g o ś  s łow a, 

k tó reb y  z e zw o liło  j e j  za jr z e ć  w  je g o  w n ętrze , usunęło zaporę 

n ieu fn ości b łysk iem  u pragn ion ego  ob jaw ien ia .

M ar ju sz  jed n ak  ton ą ł w  m yślach. C zu ł się d z iś  w »b e c  

m ąj obcy. W y d a w a ła  mu s ię m ną, n iż w  p ie rw sze j c h w ili 

p ozn an ia . O n  rozpa lon ą  w yo b ra źn ią  tęsk n ił do pu rpu row ych  

ra jzm n ic  „o g ro d ó w  neroD ow sk ieh0, do bachan a lji zm ys łów  w ir ­

tu ozow sko  doskonałych  i w ra ż liw y ch . P r z e ż y w a ł ju ż  *  n ią 

w  m ajakach  sennych ow e  g o d z in y  n ieopow ied zian e , w  k tó rych  

n iew iadom o g d z ie  „k o ń czy  się uczucie, a za czyu a  się zm ys ło ­

w o ść 0 —  g ra ł na je j  gorącej u rod z ie  n a jba rd z ie j tęsknione 

m elod je  p ieszczo ty .

R ze c zyw is to ś ć  odsłan ia ła  mu u niej cech y  przed tem  n ie­

zau w ażon e  : p ew n ą  nieśm iałość, n iezd ecyd ow an ie , ja k iś  syn ie- 

m encik  z  epok i —  E ied e rm a ye ra ! D rw i:  z  p rzy jem nością , msu
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Do Towarzyszy i Przyjaciół 
naszego pisma

ujuftęr lat orgar. • nasz służy wiernie idei socja­
listycznej, w alczy o  Prawdy i Spraw iedliwość społe-

-  czną. óziesięć lat walki o  Idea! ucjalizmu .—  o 
lepsze Jutro, -s to tylko część pracy w  oqro.nie
o o o v i.  d tów , jakie Partja nasza na siebie p rzy-

- jęfc: f s> . 's
Zmieniły się od tego czasu warunki państwowe, i 

poiitJłrzne, w  jakich pracować nam wypadało. W  każ­
dym okresie, i ,w każdym momencie byliśmy zaw sze
trwałym  szańcem, który skuteczną dawał ochronę sta­
rym  i uciśnionym..

Dziś podejmujemy nowy wysiłek. W ysiłek  którym 
.siwierd-zić chcemy że  mimo ciężkie warunki materjalne 
mimo w icie trudności organizacyjnych stać nas na 
rozL, er-/a?aie i pogłębianie pisma naszego. I o ile w a ­
runki państw owe i nolityczne 'zm ieniały się dla nas 
kitkakTotnic, — warunki gospodarcze, stan mater­
ialny pisma niestety nic uległ zimanie. Trudności bu­
d żetow e były wiernym  nam towarzyszem , jak wiernym 
tow arzyszem  klasy pracującej jest g łó d  i nędza.

I nic. dziw , że pismo nasze w alczyć .-.tale mu­
siało o  sw ój byt, bo walk^ o byt toczy ciągle klasa 
pracująca i fhk z siażdej walki, tav i z tej —  w y j­
dziemy zwycięzko.

Klasa paacująca Lw ow a  i wschodniej połaci k ra ­
ju organ sw ó j mieć musi. Ostać się potrafim y bez 
pomocy funduszy gadzinowunh i różnych Lew ia lanów .

Podejmując dziś aatszy jeden krok w  tej pracy —  
.zwracam y się z  gorącym  apelem do T ow arzyszy  i 
Przyjació ł pisma naszego o poparcie nas, w ierząc, że 
, pel nasz nigdy zawodnym  nic był i nie będzie.

W  pracy tej pomóc nam musicie zw iększając liczbę 
naszych prenumeratorów zw iększając liczbę czytel­
ników.

Wydawnictwo Dziennika Ludowego' ' .

Haduzycia w  polii i warszawskiej.
Juz od dłuższego czasu panowało wśród niż­

szych funkq'onarjuszóvv policji w  W arszaw ie  głuche 
niezadowolen ie z  gatunku skóry dostarczonej im na 
nuty w  miejsce 40 z  1., przeznaczonych przez Komen­
dę Główna P. P  dla każdego policjanta na skórę. 
Skóra okazała się bowiem  n iezw ykle licha, szewcy 
ocenili komplet na outy na jw yżej na 15 zł. m. in. 
skórę na podeszw y można było w  ręku swobodnie zla 
mać. Komisja Gospodarcza, składająca się z 8 osób 
odrzuciła 1500 takich kom pletów  na obuwie, pozostałe 
kom plety rozdano. W  końcu znalazł się jeden z  od­
ważniejszych policjantów, który o gatunku skóry za­
wiadom ił piśmiennie M inisterstwo Spraw W ew n ętrz­
nych

Wskutek tego doniesienia, onegdaj przybyła do 
.u ten den tury policji w  Ratuszu komisja wojskowa, któ­
ra wstrzym ała dalsze wydawanie kom pletów skór, 
skład intendentury zaś opieczętowała. Do Komendy 
Policji w ezw ano celem przeprowadzenia dochodzenia 
jcały skład komisji wraz z naczelnikiem intendentury 
nadkomisarzem Jamiołkowskim. P o  przeprowadzeniu 
dochodzenia, zaw ieszono w  czynnościach kom isarzy: 
."Kowalewskiego, Ciesielskiego, M anow skiego i aspiran­
ta Baranowskiego oraz st. posterunkowego Ignacego 
Sztolcmana i posterunkowych: Stetane W esołow skie­
g o  i Stanisława Głowacza.. i

Równocześnie polecono, aby wszyscy policjanci. 
K tórzy otrzym ali komplety skór n iezw łocznie je  zw ró ­
cili. Niektórzy policjanci zdąży li już jednak komplety te 
sprzedać od 15 do  20 zl., inni zaś oddali je  do u- 
szycia butów.

Obecnie toczy się dalej energiczne śledztwo, ce­
lem ustalenia kto ponosił największą odpow iedzia l­
ność w  spraw ie tych nadużyć.

T .  TT. R .  w e  L w o w i e
W  poniedziałek 5. grudnia w  lokalu Zw . Zaw . 

Prac Gminnych ul. Ormiańska 2 o godz. 7-mej w iecz. 
odczyt tow . dr. Hollandera. p. t .: „Zadania przyszłe­
go  Sejmu"

We. w torek, 6. grudnia br. w  lokalu Zw . Zaw . 
Browarntków, til. Sobieskiego 32 o godz. 6-tej o d ­
czy t tow . Al. Hankiewicza p. t.: „Socjalizm  w  chwili 
obecnej"

T. CJ, R„ w Nadwórnej i Bitkowie.
urządza w  niedzielę 5. grudnia br. odczyt tow . K. 
Eimtchr p. t.: „Demokracja a dyktatura"

J C o w i n g  z  d n i a .
dma 4 Trudnią

JUAN de M AN EN , słynny skrzypek hiszpański 
wystąpi jeden raz w e  L w ow ie  w  piątek 9. grudnia 
b. r. Artysta uchodzący w  sw ojej ojczyźn ie i zagranicą 
za godnego następcę Sarasatego gnać też  będzie na 
bezcennym kistrutnenck Stradivariusa, tjiegdyś w ła ­
snością Sarasatego, a obecnie króla hiszpańskiego. 
Program  św ietnego skrzypka obejmuje koncert M o­
zarta oraz oaly szereg ulubionych tw o ró w  klasycznych 
i romantycznych.

AFERA CELNA W E  L W O W IE . W  urzędzie celnym 
na g łów nym  dworcu, wykryto nadużycia, sięgające 
dziesiątek tysięcy złotych. W  zw iązku  z  tem ^ostali 
zaw ieszen i w  urzędowaniu urzędnicy: M orawski, Cho- 
rosźy  i Kiselka. W ' aferę tę wm ieszany jest N. W urzel, 
właściciel biura spedycyjnego JPol Spred". przy ul. 
Kołłątaja 1. 10.

Ż Y W Y  PODRZUTEK NA  M r OZIE. W  bramie koś­
cioła św  Anny znaleziono wczoraj n iem owlę płci 
żeńskiej, które podrzuciła nieznanego nazwiska ko­
bieta. Dzieckiem zaop iekow ał się komisarjat II. dziel­
nicy.

ULICZNE KARAM BuLE. Mikołaj Kardasz, kieru­
jąc wozem  ciężarowym  w  ul. Łyczakowskiej naje­
chał na autobus, nr. 8599, będący własnością W ło ­
dzim ierza Kisiriskiego, przyczem  szyba w  aucie uległa 
zniszczeniu.

W  tej sa.nej ulicy zderzy! się w ó z  tram wajow y 
i,6“  z  au to-dorjżką  nr. 7178, którą k ierow ał szo fer 
Jan Berezowski. W skutek zderzenia zostało uszko­
dzone koło auta, z  pasażerów  nikt jednak nie do­
znał szwanku.

NIESZCZĘŚLIW E  W YPAD K I. Helena Madei, zam 
przy ul. Źródlanej uległa ciężkiemu zatruciu gazem  z 
powodu zamknięcia na not rury kom inowej.

56- letnia Scharlotta Nudek, upadla na pl. Strze- 
leckitri i doznała złamania nogi. Pogotow ie rat. udzie­
liło je j pomocy.

OSZUŚCI KOLEJOW I PRZED SĄDEM. M a.jan Ba­
ron, pisarz ko le jow y1 i Józef W ańko, ślusarz odpow ia­
dali w czora j przed sądem za oszustwa. Pobrali oni 
bowiem  na sfałszowane aw iza  kole jow e w iększą ilość 
tow arów , wartości kilkanaście tysięcy złotych. Oskarże­
ni nie orzyznali się do w iny, ̂ pomimo, że  właściciel 
restauracji w  Brzuchowicach N. Bober, zeznał, że na­
bywał od nich spirytualja, w  oszukańczy sposób z 
m agazynów  kolejowych. Rozpraw ę tę  odroczono celem 
powołania nowych św iadków

Z DZIAŁALNOŚCI M ISTR ZÓ W  W YTRYCH A. Re­
gina Gleitzmanówna, zam. przy ul. J. Hermana 1. 
31,. aoruosła poucji, że  nieznany osobnik włamał się 
do jej mieszkania, skąd skradł biżuterję, bieliznę i 
garderobę, wartości 1.142 zl.

jakiś zuchwały osobnik Skradł z  wozu stojącego 
na ulicy pakunek, zaw ierający garderobę, tow ary ga­
lanteryjne i książeczkę wkładkową na nazw isko He­
leny Km icikiewicz, łącznej wartości 1.000 zł. na szko­
dę Michała Stasiowa, zam. przy ul. Korniaktów.

N. G rzesiew iczowa, p iyw . nauczycielka, zam. przy 
ul. Kopernika 1. 16, doniosła policji, że  w  czasie jej 
pobytu u N. Frenkla, przy ul. D om agaliczów  i. 6. 
jakiś osobnik śkradł jej z przedpokoju futro, w arto­
ści 700 zł. 1

Annę Fliszarską, zam. w  Samborze, aresztowano za 
kradzież kieszonkową.

DEL-KJt urządza i w  tym roku wielką sprzedaż 
gw iazdkow ą. A\imowoli wpadają w  oko iadzw yczaj 
nizkie ceny najmodniejszych bucików, jak damskich 
lakierów, już od zl. 26.50, brokatowych od 24.50, o -  
raz w szelk iego innego obuwia. Na gw iazdkę bez­
sprzecznie najpraktuczniejszy podarek. Każdy kupu­
jący otrzymuje bardzo efektowny i praktyczny upo­
minek.

Wiec zredukowanych nauczycieli.
Otrzymujemy następujący komunikat:
W e  L w o w ie  dnia 27. listopada w  sali szkoły Jorda­

nowskiej odbył się w iec tych, którzy w  najcięższych 
chwilach Rzeczypospolitej stanęli do żmudnej pod­
ów czas piacy nauczycielskiej, Inie z braku innych posad, 
lecz w  zrozumieniu konieczności niesienia polskiej kul­
tury, w  najdalsze zakątki naszej O jczyzny Tam ooszli 
gdzie orzą nie pługi, lecz drewniane lemiesze, gdzie 
niema szkół, lecz nory i lepianki. T o  opóźniło uzupeł­
nienie kwalifikacji względnie kwalifik i. Pracow ali o - 
flanaie w  nąjciępzych warunkach :dąc ku jaśniejszemu

jutru, w  utórem nagle padło zarządzenie, że mają 
opuścić posady na których szereg lat pracowali.

Na wiecu zebrało się około 300 osób Dhradom 
przew odniczył p. Kamiński do Prezydjum wiecu w eszli 
p rzedstaw iacie w ładz Zw iązku oraz Stowarzyszen ia 
Nauczycieli, p. W ó jtow icz  poseł na Sejm' i p. dyr. 
Jaremko

W  obszernej dyskusji uchwalono: Założyć Zw iązek  
zredukowanych nauczycieli, a w  zw iązku z  tem szereg 
innych ważnych postulatów. „

Siedziba Zw iązku mieści się w e Lw ow ie , w  szko­
le Jordanowskiej p. dyr. W arzeuicy przy ul. r)9 -go  
Listopada I. 52.

Zainteresowani zredukowani Koleżanki i Koledzy 
tak kwalifikowani jak niekwalifikowarr zechce się zg ło ­
sić w  jak najkrótszym czasie pod w yżej w dan ym  
adresem, oraz dołączyć znaczek na odpow iedź 

Za Tym czasow y Zarząd  Głównu Nauczycieli Zre­
dukowanych: (— ) B Kamińsk’ , prze w. (— ) K. Ło- 
dzinska. sekretarz.

lite ra tu ra , nauka, sn u  na
REPERTUAR TEATRU  WWtl.lflK^ r

Niedziela, o 4. pop. „R igo le tto ".
N iedziela, o  7.30 „W yzw o len ie " .
Poniedziałek o  7.30 „D la szczęścia".
W torek , o  7.30 „D la szczęścia".

REPERTUAB T E A T R U  NO W O ŚĆ

Niedziela, o 4. pop. „K ró l k a w y '.
Niedziela, o 7.30 „Najpiękniejsza z  kobiet". 
Poniedziałek, o  7.30 „Dorina".
W torek , o  7.30 Dorina 

REPERTUAR TEATRU M ALBCnl:

N ieddeła, o  4 i 7 go  „M a łgo rza ta  z N aw arry .
! Niedziela, o  12 w  poi. „Krd? śpioch, Królewna 

Storczyki i B łazenek".
Poniedziałek o  7'30 „M ałgorza ta  z  Nawarry1

BIURO KONCERTOW E M - TU  ERKA.

Piątek, 9. grudnia. Juan de Manea. Skrzype" hisz­
pański.

AEPEk TUAR KIN LW O W SK IC H ;

KO PERNIK  — M A R Y S IE Ń K A ; Bestja morska z 
Johnem Barrymore w  gl. roli.

A P O L L O : Gdy m ężczyzna Kodia.
, PAŁAC E  Napoleon Bonaparte.

L E W : Gehenna miłości.
Ś W IA T O W ID : Rew ja humorystów Harold L loyd .

1 Chailie Chaplin.
F A T A M O R G A N A : Wpszm inkowana kobieta. 
C AS INO : Ofiara przemocy.
AVE'MUE: Metropolis.
C H IM ERA: • W ęgierska krew

*
„P A G A N IN I" po cenach zniżonych. Teatr W ielk i 

daje w e środę w yjątkow o na cel dobroczynny ope­
retkę F. Lehara „Pagan in i" po cenach do potowy 
zniżonych.

S W iĘ T Y  M IKOŁAJ W  T E A T R Z E  M A Ł Y M  rozda 
wszystkim bez wyjątku dzietium podarunki na w iel- 
kiem świątecznem  przedstawieniu w  poniedziałek o 
godz. 4. popołudniu. Udział bierze całr zespół. Ro­
dzice życzący sobie przesłać podarunki dla dzieci 

zijchcą takowe składać opakowane i zaadresowane 
u  Kancelarji Teatru M ałego. Ceny miejsc n iepodw yż- 
szone. Kasa czynna w  Teatrze Małym od 11 rano do
2 popoł.

,,DLA SZC ZĘ ŚC IA " Stanisława Przybyszew skiego. 
Dla uczczenia pamięci św ieżo  zgasłego pisarzr kie­
row n ictw o miejs. T ea trów  postanowiło w znow ić jeden 
z najbardziej wzruszających dn.m arow St. P rzybyszew ­
sk iego: „Dla szczęście". W strząsający ten dramat u- 
każe się pod reźyserją dyr. Frączkowskiego, w  po­
niedziałek, 5. b. m. W  tem przedstawieniu uczestniczą 
pp.: Ładosiówna, Żm ijewska, Frączkowski, i Stra- 
chocki. Przedstaw ien ie poprzedzi krótkie p rzem ów ie­
nie pro f Jakóba Geschwinda.

D Z IF .f Z N IŻ K O W Y  W  T E A TR ZE  M A Ł Y M . Dy­
rekcja daje ostatnie przedstaw ienie „M a łgo rza ty  z 
Navarry“ w  pomeuziałek dnia 5. bm. po renach zni - 
żonycl

S tN S A C Y JN A  PR EM IE R A  „In tryg i i m iłości" Fr. 
Scliillera w  teatrze Małym  odbędzie s ię n ieodwołal 
nie w e wtorek dnia 6. bm. Rolę g łów nej bohaterki o - 
degra J. Smosarska, która kreow ała  ją w  W arszaw ie  i 
Krakowie. Strona dekoracyjna pod kierunkiem prof. 
Kostynow icza zapow iada się świetnie.

W Y D A W A N IE  K U PO N Ó W  P R Z E D P Ł A T Y  .w teatrze 
Małym kończy się dziś dnia 4. bm.
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W 3 godziny po zbroani obrabował 
trupa swej ofiary,

W  Tnrfiji, po w  tarnobi^eskitgo w ieczorem  28. 
w rześn ia  został zam ordowany tamtejszy gospodai*x 
W t. Puzio. Na miejsce mordu w y ,ed ia ł ze  L w o w a  w y ­
w iadow ca Lorch, Który w ykry ł i aresztow ał mordem 
cę Kv osobie 20- letn iego Józefa Golika. W  śledztw ie 
przyznał się on ż e  ukrywszy s ię  za  torem kolejow ym  
strzelił z  karabinu do idącego polem  Puzia, i zra­
nił g o  p ow yże j' łokcia prawej ręki. Zraniony zmarł 
na miejscu z powodu przerwania arterji i uptywu 
krw i. Zbrodniarz zb ieg ł po strzale i udał się do 
sw ej narzeczonej M arji B lażejowskiej w  Ostrówce. W  
trzy  godziny później Golik uda! się ponownie na 
m iejsce zDrodni i przeszukawszy kieszenie sw ej o -  
fia ry  zabrał 15 doi., 10 iranków  franc. i 25 zl. P ie­
niądze te iw całości odebrano od zbrodniarza, poczem  
odstaw iono g o  do >ądu w  R ozw adow ie.

P ogra li robotnika zakłócono przez księdza
W czora j pppoludniu odbył się pogrzeb  zm arłego 

robotnika Lw ow skich  B row arów  N. Olejnika, które­
g o  z,wloki z łożono na cmentarzu Janowskim. K o le­
dzy zm arłego grem ialnie w zię li udział w  pogrzeb ie 
w ra z  z  ork iestrą i sztandarem zw iązkow ym .

Smutny ten obrzęd został jednak zakłócony p rzez 
księdza, b iorącego udział w  pogrzeb ie, który na w i­
dok sztandaru usiłował zb iedz w ul. Piekarskiej. Na 
„p e rsw az je " uczestników pogrzebr, księźułko zmu­
szony był w śiąść z pow rotem  do dorplżki i 'dalej kon­
tynuować sw ą drogę. W  ni. Kazim ierzowskiej, uj­

rzaw szy  policjantów  przed  koszarami, ponownie w y ­
siadł z  dorózk i i zażąda interwencji dyżurnego k o ­
misarza, W ytłum aczono mu jednak, iż  w z ią w szy  50 
zL  za  sw ą fa tygę , tem samem zobow iąza ł s ię  spełnić 
sw ą  powinność. Stanęło ostatecznie na zm że  ner­
w o w y  jegom ość pojechał na cmetatartz i  Łam odpraw ił 
moditj nad grobem  Skandaliczne ew anturow rn ie się 
te g o  księdza w yw oła ło  w ielk ie oburzenie w śród  u- 
czestn ików  pogrzebu, jakoteż spotkało się z  w iel­
ce krytysanemi uwagam i przechodniów. j

Wykłady Uniwersytetu Ludowejur.
we Lwowie.

i/”., .*« •*
Niedziela, 4. bin. o  god z. 5  ciej popoł. Z w . Kole- 

ja rzy , ul. Gródecka 69 „Bajk i i opow iadania dla dzie­
ci" z  przeźroczam i. ,

N iedziela, 4, bm o godz. 5-tej popoł. S tow . „P ra ­
ca " Rynek 8, I. p. p. inż. Libański „K rążen ie w ody 
w  p rzyrod zie " z  przeźroczam i.

Poniedziałek 5. bm. o  godz. 7-mej w ieczór, Dru­
karzy, Piekarska 18, I. p., p. inż. E T ibańśki. „W a łk a  
o  szczyt św ia ta " z  przeźrotopzau..

Poniedziałek, 5. bm. o  godz. 7-mej w iecz. iokal 
Uniw. Ludow ego, Bourlarda 5, zebranie Kursu B ibljote- 
karzy.

W torek , 6. bm. o  godz. 4-tej popol. Z w . Prac, 
Gastronomicznych, Rynek 3, II. p., p. red. B. Skalak, 
■„Plakat i je g o  w ym o w a " z  przeźroczam i.

Środa, 7. bm. o  godz. 7-mej w iecz. Z w . M eta low ­
ców , Ormiańska 31, I. p., p. prof. M . Łopuszański, 
„Ż yc ie  te rm itów " z  przeźroczam i.

^ o r a u n i t t a t K

Z A R ZĄ D  ROB. T O W . „PR ZYJAC IÓ Ł D ZIEC I" od­
będzie posiedzenie w  poniedziałek, o  god z. 5-tej w ie  
czpr przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. p. Obecność w szy­
stkich cz.onków  zarządu Konieczna

N IED ZIELNE POPULARfuz. W Y K Ł A D Y  HIGJE- 
N ICZNE W  niedzielę, dnia 4. grudnia, o  g o c z . 11-tej 
przedpołudniem w  Kinoteatrze „M arysieńka" odbędzie 
s ię wykład doc. dr~ Jahóba Rothfeida p. t.: „O  ep i- 
dem k-nem  zapaleniu rdzenia u dzieer" (choroba Hei­
n e -  Iftedina) jz powodu Szerzącej się w  Europie e - 
piuemji. W ykład  iiustruią przeźrocza.

Z A R ZĄ D  O B W O D O W Y  FUNDUSZU BEZROBO­
C IA  w e  L w o w ie  zawiadamia, ż e  z  dniem 1. grudnia 
1927, przeniósł się łącznie z  O bw odow em  Biurem do 
n ow ego  lokalu p rzy  ul. Kopernika I. 9. II. p. w e  
L w o w ie , Nr. tel. 36-07.

Z  O G N ISKA NAU CZYCIELSKIEG O . N adzw yczajne 
W alne Zgrom adzenie członków  Ogniska Zw iązku  P. 
N- S. P . w e  L w ow ie , odbędzie s ię  w  dniu 4. b. m. 
o  godzin ie 10-tej rano w  sali własnej (Gmach Skarb­
ka), vfe a v is  teatru Na porządku dziennym : Refe­
rat koi. Sm ulikowskiego Juljana: Om ówienie projektu 
rządow ego  o ustroju szkolnym. Snrawozdanie z  IX  
Zjazdu delegatów . W nioski i interpelacje.

Z  ruehn zawodowego.
§ W Y D Z IA Ł  W Y K O N A W C Z Y  R A D Y  Z W .Z A W  

idbędzie posiedzenie w  poniedziałek, dnia 5. b. m. o  
godz. 7 w iecz. w  lokalu Sekretarjatu Rady ul. Osso­
lińskich 10. Obecność Członków z  w yb orów  konieczni 

Indio, ii Zelaszu *cz

S P E C J A L N Y  S K Ł A D

LINOLEUM i CERAT
LEOaOLDA HAASA

Lwów, LegjJonóti/ 3, Telefon I6-4Ó
poEeca NA ŚWIĘTA

szerokość
Ceraty na stoły i kredensy
50 65 80 100 115 136 cm.

Zł. 3 — 3-80 5-50 6 . 6  8 0  7 *8 0  za metr.

Ceraty odoasow ane o pięknych wzorach
ozmiar 116/85 126/100 138/100 145/116 160/138

Zł.

szerokość

6-46 > 8*50 9 20 11*50
Linoleum  chodniki wzorzyste

60 60 67 90 140

15*50

Gat. »Lino« 
Gat korkowe

Zł. 5*50 6 50 7*50 9 70
11— 11*80 1570

14*50 - za meti

L ino leum korkowe pod stoły 200 cm. szer. zł. 30 za metr 
Dywany i chodniki „Lino**

rozmiar 100X70 115 X 85 200X1 0 260X160 300X160
Zł. 7 90 10 — 3050 38 50 46 —

Chodniki jutowe dwustronne, bardzo trwałe
szer. 45 52 70 cm.
Zł. 2T— 4 40  za mtr. 

53 70Chodniki w ^ hiane Gat Briggel ^ 6CO 8 20 za metr 
Dywć riy „Smyina" O pięknych wzorach włoskich
rozmia- 100>,5O 120X60 180x 90 200X140 250X175 300X200

Zł. 7 1 0  11—  2 6 —  4 5 — 7 0 —  9 5 -

Dywany pluszowe
rozmia” 180X90 200X140 240X165 300X200 350X260

Zł 9 5 -  ‘  1 2 0 —  1 9 5 — 2 7 0 -  4 3 5 -
F1RANKI MADRAS haftowane lub mereżkowane 3 częśc. garnit. Zł. 14*60 
FIRANKI *iUŁGARSKIE bogato haftowane 3 częściowy garnitur „ 20 —
5TORY KORONKOWE 3 m. długie, sztuka.............................. „ 22*70

IRANKI KORONKOWE 110 cm ster. m e t r ..........................  „ 4 90
RORTJERY SZARE płóc. pięknie haftowane garnit. . „ 30 —

KAPY na łóżka OBRUSY NAFZUTKI na otomany 
Gnbslinowe jasne 17*50 zł. I2‘50 zł. 25*80 zł.

„ ciemne 19 50 „ )5.—  „ 30.—  *„
Kilimów 2 8 - 2 5 - 44*—

ilrząd Wojewódzki (Okr. Dyrekcja Robót Publicznych) 
1 we Lwowie — ogłasza

na kilka posad praktykantów etatowych, oraz kilka posad urzęd­
ników kontraktowych w  dziale wykonawczym państwowej służ­
by budownictwa drogow ego, w odnego  i architektonicznego.

Do stanowisk tych przywiązane będzi„ uposażenie wedle norm, 
obowiązujących urzędników kategorji I. państwowej służby cywilnej 
a to dla:

praktykantów budownictwa uposażenie wedle grupy X
urzędników kontraktowych „ „ „ Y TTT

nadto w razie ożycia przy budowli, dodatki budowlane wedle norm 
obowiąząjących urzędników państwowych.

Niewykluczonem jest zamiana nadanych stanowisk na etatowe, 
w miarę będących do dyspozycji posad.

Posady powyższe są do objęcia z dniem 1 stycznia 1928.
W arun k i u żyw an ia  posad pow yższych : ’ ‘

Obywatelstwo polskie;
Nieprzekroczony 40 rok życia;
Ukończenia studjów akademickich, wraz z egzaminem końco­

wym (dyplom) na Wydziate inżynierji lądowej, wodnej lub archi­
tektury Politechniki.

Nadto pożądana jest praktyka zawodowa w jednym z powyż­
szych działów technicznych.

Podania kompetencyjne, wolne od stempla, zaopatrzone w opis 
przebiegu życia, oraz odpisy świadectw odbytych studjóvi i prak­
tyki zawodowej należy wnosić do dnia 15 grudnia 1927 do 
Urzędu Wojewódzkiego (Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych) 
we Lwowie. Lwów, dnia 22 listoDada 1927.

Dyrektor Robót Publicznych: inż. ROGOZIŃSKI w. r.

Krawiec mąski
Sykstuska 32
przypomina się łaska­
wym względom Szar 

P .T . Publiczności

Na śnięta i karnawał
biorćw Sozański Jan, Lwów, Podwale 1. (róg Wałowej 
30' Telefon 13-16.

P n 2 7 l l l ł l l i o  dzierżawy Młyna wodnego (niewalcowe- 
r U i  > £ U K U ję  go). —  Łaszawe oferty do Adminiitraeji 
Dziennika Ludowego pod >Młynarz«.

Przyjmuje kalosze %£SZlLXS2l
Adolf Goldberg, Lwów , Sykstuska 10.
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Nr. 279 „D Z IE N N IK  LU D O W Y" U

BÓL GŁOWY i WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroLy, nurek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
u wodowań* przi «rażni złą przemianą mateiji i za- 

riecryszc: nniem krwi w organizmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
tprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem md a a ą kolą* 
dek i powodują regularnie działanie wątroby i r-rek, 

oraz usur-ają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOH HARCU D-ra LAUERA
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz p teciw- 
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

i esc .eumahrzm i artmtvzm

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
na-wają i zapobiegają tworze,,; ~ „ę  kamieni żółciowycb 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena */, pudełka Zł. 1*60 podwójne Dudełko Zł. 2f>0

Spn eda i w  aptekach i składać/ 
aptecenyck.

SKŁADNICA SZKŁA i PORCELANY 
ORAZ URZĄDZEŃ A P T E C Z N Y C H

«r. fan. TENNEHBAUH
Lwów, RYNEK L. 18 - Telefon 15-24

P O L E C A -

Q T  k  aPtecine > słoiki porcelanowe z na-
*-J krywkami  eelluloi lowemi lub niklo- 
wemi oraz wsr-ikich wielkości i rodsai i •; kosmety­

czne, u  oratoryjne i do specyfików.
Ł IR 7 A D 7 F N I O  aptek i droc ryj jak:
u n & r j l / ^ b i l l l n  flaszki i słoje z szli- 
f  ‘wanemi i orkami, be. napisów, jako też z ypalone- 
mi napisami. Kroplomierze, lejki, menzurki, możdzie 
rze porcelanowe i szk'anc bańki felczerskie, iryga 
tory, podsuwacze, oraz wi elkie artykuły, wchód^ce 

"  zakre. szkła i porcelany aptecznej.

ffgrnTfij
LEC 2

MtM£
przetwór

M agistra

ORYGINALNY T

IB E Ń
zelaza m

R  K LA W E

YLKO Z  F IR M Ą

iŃSNDi; IM M SKP
L E K A R Z  D E N T Y S T A

oraynnje ®d godziny 11-tej do 2-80

Lwów, ul. F R E D R Y  9. II. p.

I M K  &

ęwiim Mk&wa .

-  54:
^ ^ D ite c ią c e

^^5^2^2223 fitccmje 
cz«t»tyona zo. śhńvz.pod<Ł3znxx. 
juŁel'kośd 25 -2 & ....

ib i?qz- bo fes. 
i „  iU  o

i | ^ 2 0 "

cŁapne, popielate i  chum paa Śi

S t S f c
?an to f. d o n a T '^ - ^ ^
dam sk. i ze skppŁ.poclesziuą 

ęso 10°°, 135®

J Ł  16“
<I)z ia T o cz i2 a .‘ '' A*> o p ie

czaT?rze i  br*cvzoTve
.-ruLelfeosc 31 -55 do 19 *°

f i  2Y
C D a m s K te .

t z a p n c  bofea
2 3 -  d o  3 a * °

§M  12”
9  § m Ę  ‘ P c in to fła .

demonie.
damskie

ze . p .«%
, 1 4 ^ 7 2 .0 -  ^

12"
koloPCLCh., CZCXY*rUŁ \5SO

g  36"
beqzon»a^3S90

' f c i w

| 5ve.b\me i  z io le . . • 1 2 8 5° cza.t?ne parciofelHt '

^ 32*
d in o ru n i

pan to fe lk i 3ko pzoua

4 y 2 e r
£«s&wtr*c
pc ir ito fo lk i 2S-*” , 1 J sikle.wy m ą t  i«.

(PołiczocHy J S L jO
cŁarn-S k.ia flo"** a  BI 
jedu jabnc. iO so W u P

> S k .a .T »p a t k i
•męskie. 3 90 i  4 3°  f f i j y

1 <«' i j Ł 1D

Kalosze, i i. i.cLgoruca) 
F3E°EG£ i TRE TO^N

i 4 J2S 'J)o łąonsc-poacjl |
bbu"-pla uiyrocu ° ■
1 Ife EOS-DI L K A
bac ife  n jyg fn d a  poŁeoi 
j a k  norui) Ho J *  ~r t  ' i * # '

(Do n a b y cia  n>e n*szLjdtkich filja ch -

0 M 0J s£a
<~P v> zy  ? r a k u p n i e  o b u c i a ,  o t p z u m a  k a ż d y

e fck tcn ^n y  gn.Hazdkon>y p a d a p u n a k s ^

Na św. MIKOŁAJA
CUKRY i CZEK O LAD Y

najtaniej detajlicznle I hurtownie

w Lwowskich do- I D  A f  i r U  
mach cukrowych ■••"•U v n
we Lwowie, ®gJf i-egjonów 33.

TELEGON 33-71.
F.-je : ul. Akademicka 26, ul. Halicka 9. 

ul. L. Sapiehy 17.
TELEFON 31-40.

BILETY WIZYTOWE
n » pierwszorzędnych kartonach białych, oraz czerpanych 
płóciennych i pergaminowych, przyjmuje też zamówienia 
na zawiadomienia i zaproszenia ślubne jakotei na wszelkie 
druki firmowe, ceny umiarkowane E MOLHER, msgazyr 

orzyborów kano laryjnych Lwów , Sykstuska 17.

S A N K I  DZ IECINNE
Z O P A R C I E M  OD ZŁ. 5 —
sprzedaje dla reklamy tylko skład zabawek przy 
ul Gródeckiej 69. — Uwaga na nr, aomn.
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..DZIENNIK LED O W Y11 Nr. *>'79

Kto chce wesoło spędzić święta
C V D F  N  0 “  LWÓW, KAZIMIERZOWSKA 13
*** *  A Ł I 1 H  gdzie nabyć można

niech spieszy 
do (inny ||

GRAMOFONY tubowe, szafkowe, walizkowe, 
k leszoakow e od  5  zl. tygod­
niowo lub miesięcznie.

WAŻNE DLA POSIADACZY GRAMOFONÓW!
Płyty gram. kraj. i zagr. we wielkim wyborze od 10 płyt na dogodnych spłatach. 

Dla reklamy Gramofon I 5 płyt tylko lOO zl.

3.000- 6.000
sztuk drzewek wigilijnych
(sosenki, jodły) do odstąpienia.

Przy odpowiednio wysokim 
zamówieniu znaczny opust.

Z g ł o s z e n i a :
S.B. poste-restante Gródek Jagielloński

‘J E D N O Ś Ć *
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

DLA LWOWA I OKOLICY

Biuiro Zarządu: ul. Kopernika 50
NR TEL. 28-01 i 44

Posiada 13 własnych sklepów a to:

1. Kopernika 50.
2. Św. Marcina I.
3. Bojowa 3-
4. Piekarska 20.
5. Gazowa (boczna)

6. Grodzickich 8.
7. pi Gołuchowskicn 

(Teatr)
8. Św. Zofii 5.
9. Persenkiwfca Elek­

trownia.

■0. Listopad*. I.
11. Persenkówka-Tar- 

tak.
12. Lindego 9.
13. Gródecka 127.

Posiada stale na składzie towary spożyw  
cze pierw szorzędnej jakości. -  Wypłaca co­
rocznie Członkom zwroty od zakupów. —
Przy większych zamówieniach bezpłatna dostawa do domu

Ha św. Mikołaja
okazyjnie poleca OBUWIE

praktyczne i luksusowe, damskie, męskie i dzie­
cinne oraz wielki wybór ciepłych pantofli, śnie 
goweów i kaloszy tylko u znanej z solidności

H A L I C K A  15.firmy KRACH tanio bo  w  podwórzu

Nowości Nowości

Na Gwiazdkę i św. Mikołaja
H. ALLORGE:

WALKA ŚWIATÓW
jf * ' ł

Powieść fantastyczna. Tłum. W . Topolnickiego. Ilustracje S. Norblina. Brosz 4.60, w kart. 6-—
_________________ 5________________________________________________________

K. A. CZYŻO W SK I:

JIM ŻEGLARZ
Powieść egzotyczna. Ilustracje Z . Grabowskiego. —  Brosz. 4*60, w kart. 6*— .

Z. URBANOWSKA:

RÓŻA BEZ KOLCÓW
Powieść tatrzańska. Dwa tomy. Każdy brosz. zł. 6*40, w kart 7.to.

Nowości te są dalszymi tomami znanej Bibljoteki Iskier.

Dawniejsze tc my Bibljoteki Iskier:
J. M a r c i n k o w s k a :  W  upalnem sercu Wschodu. Wrażenia z podróży. Brosz. zł. 4.20, opr. 6*—
J. H. F a b r e :  Szkodniki. Brosz. zł. 4.50, opr.......................................................................................9-—
J. H. F a b r e :  Nasi sprzymierzeńcy. Brosz. 4.60, o p r . ................................................................ 6*—
B. O s t r o w s k a :  Bohaterski Miś. Wyd. IV. w  d r u k u .........................................................................—
K. A. C z y ż o w s k i :  Szalony lotnik. Powieść fantastyczna. Brosz. zł. 3*— , opr............................
B. M e r  w i n :  D w u n a s tk a . Dwanaście nowel pisarzów obcych. Brosz. zł. 3-— , opr..........................
W . S c o t t  : Kwlntyn Dutward. Powieść. Brosz. zł. 6*40, kart...................................................
A. P i s u 1 i ń sk  i: Szlakiem słonia afrykańskiego. Wrażenia z podróży po Afryce. Brosz, 

zł. 6*60 kart.
K. D i c k e n s :  Dawid Coy perl eld. Powieść. Brosz. 6*40, kart.........................................................
W. S c o t t :  T a lizm an . Powieść Brosz. zł. 3‘90, kart. . ! ..................................... .......
Z. S o s n o w s k i :  Życie w  akwarjum. Brosz. zł. 6*60, kart. .

Żądać we wszystkich księgarniach.

N a k ła d : S . A . K S I Ą Ż N I C A - A T L A S .
Lwów, Czarnieckiego 12. Warszawa, Nowy Świat 59,

4-20
4*20
680

7 —
6 80 
5 4°
7 —

■ SPECJALISTA CIIORÓB OCZNYCH

Dr. ADOLF ARNOLD
ostra! w  SAMBORZE w Nowym Gm&cbu 

Kasy Chorych ord. 9— 1 i 3— 6.

Dr. JULJUSZ ARDEL
o r d y n u j e  j a k  d a w n i e j .  

Leczenie: lampą kwarcową I djatermją. 
LWÓW, UL. KOLLĄ TAJA B. — TEL. 10-«2. 

B M — M W M BWEP— B W 8 — B— B M — ______________________________________L

Marja Keiies - Krauzuwa
udziela lekeji fortepianu, preedmiotów teoret>» snre. 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. ,, 
Zglnarenia przyjmuje od 12—2 i 5—7

ul Łozińskiego 6.

K I Ł  I M  Y
WYROBY KOSZYKARSKIE
7 A R A W K T  ^  wielkim z i i l D i l  tt  i\ . l  wyborze
ŁOWICKIE kapy na łóżka stoły i t  p.
Sztuka Ludowa, Figur/ terrakotowe

poleca najtaniej

Kopernika II. Ludw‘“ HEGEDUss

Kursa Samochodowe
zawodowe i amatorskie - ul. Mickiewicza 2£
wpisy codziennie w kancelarji kursu między I I — 1 

i 3— 6 popołudniu. >
Nowy kurs rozpoczyna się 15 go grndnia 1927.

Najlepsze cukry i ciastka
oraz podarki na

ŚW. M I K O Ł A J A
dostaniesz w  cukierni

Mieczysława BACHMANA
LW Ó W , SŁOWACKIEGO 8.

Zastępca naczeln. redakt. i rea. otłpow. BR O N łSŁAW i S K A LA K . — Druk. Cna. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy, 77. — Tei. 496


